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OGŁOSZENIA: Za wierss petitowy luk Jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy 120 kop. każdy na* 
etępaj ras, aa tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na
stępny raz, zawiod. żałobna pu 40 kop. W ruorye*. 
„Nadeałana* w iersz petitówy lub jego miejsce 1 1 1 ,

Numer pojedyóczy 5 kop.
H anam tra tę  i  o g ło s ^n ia  p rz y jm u j 

Adm inistracja.

M s z a  ż a ł o b n a  za duszę

s . T p *

3-ra Lucyasa Z p u t i  1
''dóęd-ic s;ę dziś o g^dnnio 9-ej rano, na Itórą zaprasza krewnych] 

i znajomych stroskana żona.

E k s p o r t a o y a  zwłok z kaplicy przy L.ini e (Bulwar b ib ik ow -[ 
s<i) o godzinie 4 po pełudniu na dworzsc kolejowy. 2u400 |

K . p T> M S
SalaKlubu ’„0BNIW0“

W niedzielę dnia 14 go listopada r. b.

Stały Teatr Polski

?! N I O B E ii lekka komedjra w 3-ch 
aktach 5-ciu obrazach.

Reżyser A. S t a n i s w s k l .
W próba-b: *Niota(. B lety sprzedaje Księgarnia W. I d z ik o w s k i e g o ,  
K r e s z c z a t y k  N r  3 5  t e l e f o n  Nr 8 5 8 ,  a w dzień przedstawienia K a
s a  >O gniw a« od godz. 6 wieczorem do końca przedstawienia; w niedziele 
i święta kasa >0gniwa* otwarta od l i - e j  rano do 2-ej po południu i od g<dz. 
6-ej do kcńca przedstawienia. Wstęp do lokalu klubu dla wszystkich. 20005

P.erwszorzędny to Ro- | 7 Y P R F f Ł C Ł ^  Kreszczatyk 25 
syi Teatr-Biogr&f wprost poczty.

Dzisiaj nowy wspaniały program tylko 3 dni, 13, 14 i 15 listopada 1910 roku. 
CZARNA GONDOłA dramat. OSTATNIE OBJĘCIA dramat S O BO 
WTÓR (komiczne sceny Frensa). ELEGANTKA komiczne. T y g o d u i k  
P a t h ć  najświeższe nowości świata i P o c z d a m ,  s p o t k a n i e  C e a a r z y .

g ampro Pogrzeb hrabiego Leona Tołstoja i o- 
słatnie dni Jego na stacyi Astapowo, moDstracyi
obrazów przygrywa wielka orkiestra, złożona z 30-tu „sób. Muzyka ilnstrnje 
ireśe obrazów. Początek seansów o 4 godz. pp. W  niedziele i święta o 12 
godzinie w południe. Zmiana programu 2 razy tygodniowo we wtorki i so
boty. D nii 16 -go listopada r. b. tooipleina zmiana programu. 18828

W dniu dzisiejszym d. 13 listopa
da, w czwtrią roem bę śmiorci 

ucznia (iimnazyuin Realnego

. t P.
Wacława Góreckiego
odbędzie się w kościelo św. A le
ksandra, o godzinie 9 zrana, na
bożeństwo żałobne. 20387

S z k o ł a  M u z y c z n a

M.TUTKOWSKIEGO.
We wtorek, d. 16 listopada, w sali Au- 
dytorynm luJcw eg) (Bulwarno - Ku- 

driawsra 26)

1-szy wiewor uczniowski.
Początek o 8 ej g. wieczorem. Bilety 
u Wł. Idzikowskiego. 20385

T .  t l ,  _  w e e i o i t i l r i  ® yr'®lto y a  s - B r y Ł in a . Dziś dnia 13-go.
1  B B I P  E W l l l S J S B M  ? powodu chorcby p. Orcszkiewicza, zamiast 

»W slkiru« wystawiona będzie A id a « . Początek o godzinie 7 i pół wieczo
rem. B ilety, wzięto na op. »Walkiryii(, są ważne na op. >Aidac. Na żąda
nie pieniądze za bilety mogą być zwrócone do g. 7 i pół wDcz. d. 1 ? listopada. 
D. l i  dwa przedstawionia: w pc-łndnie iFau<*t« (z nocą Walpurgii) ? B a l e t  n a 
p o w i e t r z n y .  Wjrrzorem > D am a p ik o w a t .  Dnia 15 ro po raz 1-szy 
w Kijowio na b e n e f i s  o r k i e s t r y  przy kompletnie nowej wystawie *Zyg- 
f r y d c  (2-gi dzień łP ierścienia Nibelnngów«). Dnia 16-go 1) > Jyru liK  S e 
w i l s k i? ,  2) Tańce z nocy Walpurgii i Balet napowietrzny. Dnia 17 *Cho- 
w a ń s e o z y z n a * .  Bilety nabywać można.

T e a t r  d r a m a t y c z n y  D,,eK * B ? ~ S " in‘
Dziś w sobotę n r o a n a m 11 (Sonata Kreutzerowska) Jakóba
d. 13 listopada pA.”  UbUOlIdlH Gordina. Początek o g. 8-ej w.
Dnia 14-go dwo przt dstawienia: w południe na rzecz niezamożnych uczenie 
gimeazyum Fonduki^j iwskiego vNi« s t r ó j  s i ę  w  c u d z t  p ió r k a ?  w 4-cli 
akt O strow sk iegw ieczorem  >Partny z  l e t n i s k ? .  _______

i  Rada Gospodarcza Kijowskiego Klubu 1
1  „ O G N IW O ” §

§  podajo do wiadomości, żc w sobotę doia 20-go listopada w sali klubu
Ogniwo odbędzie się $ y

Wieczorek dla młodzieży, f
Początek punktualnie o godzinie 9-ej wieczorem Cena wejścia dla

gości po 1 rb. Ucząca się mrodzież po 25 krp. 20246 5 p

T e a t r  . . S o l o w c o w ” . D y r e k o y a
j ) < 9 U l U * V U U « *  ■ J ,  DUWĄN-TORCOWA-

D z iś  w  sobotę dnia 13 na rzecz Po- IV  P n h r a  U l l l 4  ' e l r a ' 1 *Eom- 
gotowia Ratunkowego m. Kijowa I r  ■ D u l  <1 l lU L C t l  O R ff  w 4 
akt. Kadelburga. Uczestniczą pp. Aleksandrowa, Hofman, Darjsł, Klemen- 
tjewa, Cznzbinnwa; pp. Bersieniew. Biłchowskoj, Kuzniecow, Ławrecką Leon 
t.ew, Murski, Niedieliu, Suchanów. p « *  |< n u i i 7 l / j a  w 1 akcio

Reźy*erya N. Aksagarskiego. i b W I Z y i  Kropiwuic-
kiego. Uczestniczą pp. Borys g!ib>'ra. Malisz, Fedorcć; pp. Marjaoenzo, Pań- 
kiwskij, Sadowskij. C ny micj-c berofs we, Począte< o g. 8 wiecz. W nie
dzielę dnia x4 w południe po cenach znaczaie zniżonych dla ucząc, się młodz. 
>P a n n a  b e z  p u s a g u c  Ostrowskiego, wieczorem pa raz 17 > G a im e a m iis *  
w 4 ch akkii b. W poniedziałek dnia 15-go listopada przedstawienie po ce
nach ogólnie - przystępnych po raz 7-my sztuLa A. J a b ł o n o w s k i e g o  
>D zie n n ik a i-z e<  w 4-cli aktach. We w’torek dnia 16-go bstipada po raz 
4-ty i S a m s o n  i D a l i la c  trag korredya w 3 -ch aktach Swen Lange, 2) po 
raz 2-gi » W e s e le c  A. Czechowa. W środę d 17 Listopada po raz 2 > E r o s  
i P s y c h e c  w 6 obr. W czwartek d i. 18 listopad* przedstawienie dla pre
numeratorów ga7oty »Ki.iowskie Wiesti« ceny z.uizono. W piątek dn. 19 listo
pada b e n e f i s  S .  K u z n i e c o w a  ^ S z a lo n y  d z i e ń  a l b o  w e s e l e  F i
g a r a ?  w 5 akt. Beaumarcbe. W sotćfa onia 20 listonada przedstawac iia nie 
nędzic. W próbach: >S8asepa< J. irłewnckiego, >M isi r re< S. Juszkie- 
wteza. Bilety na powyższo przedstawienia nabywać można w kasie teatru.

T ea tr „A tłraction“ A. MIANOWSKIEGO,
Od 13 do 19-go listopada z ud:iałem w elkiej o r k i e s t r y  k o n c e r t o w e j
P o  n a d  p r o g r a m  o b r a z ó w  — t A f i l l i '  W i t C f l f l  i,nilatori1 m x '
występy artysty teatrów eurrpeiskirli w W illl w T l l b u i l  komitych śpie-

SE&SStoSSSS?’ Wspaniale kostyumy! 
Niezwykłe brylanty! °[.fiS7,^'Si?"r' Oblężenie

Hydropatya Maksa MSaragossy

Cyrk J-ci jfikitinych
(Gmacl. Cyrku Hippi-Palace). 20172

W sobotę dn>a 13 lstopada na wzór teatrów stołeczn 
i N a s n e  s o b o ly < .  Debiuty nowy, ii art. program 
wyborowy Po m  1 > 7  w Kii .wie, sensacyjne w i
dowisko. niezwykli. tow«. ść >dlovistoc .  Po r z l-sjy  
trl i .  k a n g u r .  Szczeg. w pr- gr. Początek o p. 8 i pf ł 
Jutro dwa przed., w poł. po cenach zniż. Pocz. o g 2 pp.

Do sprzedania
bto d i sięcin z budynkami. Ofeityst. p 
Stoblew, Szendorówka kiLg. Pcrinemu.

20312

P r z y j m ę  z a r z ą d  20298 
w ią z s z y m  m a ją t k ie m .

Adrt s: pocita Lubior ec gub. Mińika. 
ula.ątck Ciech :wa, Karol L źnicki.

K f l l l i f i  wierzchowe Ii caprzę- 
gowe.

Buhajki rasy siwej tura- 
iń siiej sprze- 

dąje J u Drzewiecki, maj. Strzyź&ków, 
st. kol., poezt., telegr. O r a t ó w  gub. 
kijowskiej . 6152

Dr Czerniak i ®
S j t ,  wen., -oczop łc. (spee. kur. strict. 
niem. płc.) Wczyst. spee, spos. kur. Od
dziel. łóżka. .-11118

D-r J. Fudakowski
przeniósł się na Włodzimierską 48 A. 
(P'ae teatralny). C h i r u r g ia ,  u r o 
l o g i a  od g. 4 - 5 .  Telef. 2766. 19397

(pnłudn. Pyroi) willi. 
»Germania« oraynunW ARCO 

D-r Włynski ftalikst,
b. lekarz klinik, chor. r e w . Uniwers. 
Jagiellońskiego i w Wiedniu. 20150

N o ta tk i  in f o r m a c y j n e .

Gimnastyka w P. T G. W p im iedcia- 
lek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; pewyżoj 
14 lat 6 — 7; drabinie 8 —9; druhowie 
starsi 9— 10. W torek: panienki do 14 
at 5—6; druhime -t—7; druhowie młod

si 9 —10. Środa: Cw czenia dowolne 
2—10. C zw artek: Chłopcy do 14 lat 
5- -6; chłopcy powyżej 14 lat C —7; dru- 
hinie 8—9; druhowie .tarsi 9— 10. P ią  
tek: Panienki do i ł  lat 5—6; druhin.e 
5 -  7; druhowie młodsi 9 -1 0 . N iedzie- 
laz Ćwiczenia dlagości I"— 11 zrana.

Zarzad Związku Równouprawnienia 
Kcbiet, Kreszczatyk 5 m. 40.

Z  obrad komisyjnych.
—ar>—

Petersburg, 10 (23) listopada
W czorajsze obrady koinlsyi samorządo

wej Domy n&d zasad, mi główoemi zapro
wadzić się m ającego w Królestwie Polskiem 
sam orządu miejskiego, są niezm iernie w tre
ści swej ważne, rzucają znamienne światło 
na nastrój, jag i w Dumie panuje, dozwalają 
rzynić puwun uogólaienia i horoskopy—na
leży przeto szeizej zdać sprawę z icn toku.

Przecie wszyalkiem stanęła na  porządku 
dziennym  spraw a kuryi wyborczych. Posei 
Nissełowicz (żyd) dowodził, ż© istnienie ku- 
ryi jest, oczywiście, m e poir.eor.e, ale 
priedew szyslklem  bezcelowe jest ograni- 
czarne w kury ach wyborczych żywiołu ży
dowskiego na korzyść żywiołu polskiego, 
gdyż eletnent żydowski wcaie nie jest zły 
na kresach z unk tu  widzenia interesów 
państwowości rosyjskiej, co powiedziawszy, 
zwrócił iMę p. isissełowicz do pr<edstawiciela 
rządu, obecnego na posiedzeniu, i do przed- 
s:awiciela Koła Polskiego, z prośbą o po
twierdzenie łych wywodów.

Na analogicznym  gruncie stanął też 
po tępow uc rosyjski, poseł M&slennikow. 
D ał on wyraz swomu oburzeniu na to, jak 
może rząd projektować specyalce przywileje 
dla polaków w porównaniu z innem i naro
dowościami, gdy niem a ku  tem u z punktu  
widzenia interesów państw a żadnej zgoła 
racy i.

Obydwaj ci mówcy dowodzili, iż je s t  
rzeczą natu ra lną  i sprawiedliwą, iżby m iasta, 
w których ludność żydowska znajduje się 
w przewadze liczeonej, uznać za m iasta nie 
polskie, lecz za żydowskie, a w nich ludność 
żydowska powinna być czynnikiem decydu
jącym w zakresie spraw  gospodarki miejskiej.

Z pośród lewicy jeden tylko poseł 
Szczepkla (kadet) stanął na gruncie ogólno- 
liberaliiyrr bez specyalnej ctięci faworyzo
wania żydów na niekorzyść polaków. Poseł 
Friedm an zaś dowodził, iż naw et gdyby 
wszelkie ograniczenia żydów w Cessrstwle 
w całej swej surowości nadal pozostać miały, 
należy się im  równouprawnienie w Króle
stw ie P iskiem , albowiem posiadali je  za 
czasów Rzplitej i za czasów reform  W ielo
polskiego.

Z kolei zabrał głos rzecznik Koła Pol
skiego, poseł Grabsk.. Oświadczył on prze
de wsjystkiem , iż stoi, podobnie jak  mówcy 
poprzedni, na tym  gruncie, iż w wyborach 
do samorządu nie powinno być żadnych ku- 
ry i, i że cała ludność, zarówno żydowska 
jak  i n eżydowska, powinna mieć równe 
praw a w wyborach. Zaprzeczył natom iast 
poseł Grabski wielu wywudom przytacza
nym  przez zwolenników tego poglądu, a prze
de wszystkićm  oświadczył, i i  nie przyjm uje 
proponowanej mu przez Nissełowicza roli 
a rb itra  w sprawie, w jakim  stopniu ludDość 
żyaowska w Królestwie Po lskhm  jest ele
m entem  pożądanym z punktu widzenia Inte
resów państwowości rosyjskiej, pozostawia 
jąc to do oceny sam ych ro-tyan.^ Objaśnił 
w dalszym  ciągu poseł Grabski, iż antago
nizm, jak i się u |aw nia  ze strony ludności 
polskiej w Królestwie Folskiem w stosunku 
do żydów, przybywających z innych guber 
nii, nie je s t  wynikiem tego, iżby przybysze 
cl wytwarzali ośrodki kulturalno cywiliza
cyjne rosyjskie; przy zewnętrznych cechucU 
rosyjskich żywioły te wytwarzają cśiodki 
kulturalao-cyw ilizacyjne specyficznie żydow
skie, separatystyczne, odciągające w stronę 
nacyonalizmu żydowskiego rdzenną ludność 
żydowską kraju — tę ludność, k tóra je s t 
skłonną do pojmowania miejscowych ogól 
nych interesów zaodnie z miejscową ludno 
śo>ą polską W  dalszym c ągu swego prze
mówienia stwierdził p- Grabski, że uw ażt 
nagrom adzenie ludności żydowskiej w mia 
stach Królestwa Dolskiego za fak t wykazu 
jący stan  anorm alny l wysoce tegatyw ny  
z punktu widzenia powodzenia gospodarki 
miejskiej. Nagromadzenie to bowiem obniża

f o iom ku 'tu ra lny  m iast. Objaw ten stw a
rza, niewątpliwie, poważną kwestyę żydow
ską w naszych m iastach. Rozwiązanie je 
dnak tej kw estyi upatruje p. Grabski prze- 
dewszystkiem  w zastosowaniu tego sposobu, 
jaki lo sta ł zastosowany przez wszystkie pań 
stw a kulturalne Zachodu, a sposobem tym 
było równouprawnienie żydów. W Rcsyi 
należałoby znieść „ g u ń k ę  osiadn sci* i wszel
kie inne ograniczenia, które sttucznie wpy- 
ohają do Królestwa Polskiego żywioł żydow
ski. Dalej, drugim  równoległym środkiem 
powinna być intensyw na praca nad podnie
sieniem m&taryalnem i tsmyąłowejA mas ludu 
nitżydowskiego, który byłby w stanie wy
tworzyć nieżydowskie mieszczaństwo i tą 
drogą chronić m iasta rd  dzisiejszego spe- 
cyalnie żydowskiego przeludnienia. Nadm ie
nił poseł Grabski, iż tą drugą załatwiono 
tw e -ty ę  żydowską na Zachodzie. “W Po- 
znańskńm  procent ludncścl żydowskiej zm a
lał ogromnie, a naw et i w Galicyi maleje, 
gdy tym czasem  wzrasta w Królestwie Dol
skiem. Upatrując rozwiązanie kw estyi ży
dowskiej jedynie w ogćluem równoupraw
nieniu żydów, jako obywateli kraju  i pań
stwa, wypowiedział się p. Grabski przeciwko 
traktow aniu sprawy tej, jako sprawy naro
dowościowej, oraz przeciwko próbom i chę
ciom rozwiązania jej w duchu wyodrębnie
nia narodowości żydowskiej, jako narodo
wości oddzielnej, którejby się należały te 
prawa, jak ie  słusznie się należą innym  na
rodowościom; żydzi bowiem wcale nie s ta 
nowią jednolitej masy, w przeciwieństwie 
będącej do ludności chrześcijańskiej, z chwi
lą gdy chodzi i ie o sprawy wyznaniowe, ale 
ogólne. W łonie ludności żydowskiej zna
czna je s t część tej ludności, która pojmuje, 
że nie stanowi ona odrębuej narodowości, 
i dlatego w spraw ach Ogólnych przyznaje 
konieczność dostosowywania się do potrzeb 
i poglądów tej narodowości, śród której żyje. 
Ta część żydów, łącznie z całą ludnością pol
ską, przy braku kuryi, wytworzyłaby we 
wszystkich m iastach, naw et w tych. w k tó
rych żydzi odrębnie wzięci m ają przewagę 
liczebną nad polakami, znakom itą większość. 
W interesach m iast Królestwa leży, ażeby 
tę  część żydów podtrzym ać przeciwko wpły
wowi innej części: separatystów  żydowskich, 
przeciwstawiających się, jako odrębna naro
dowość tej narodowości, śród kiorej żyją. 
Będąc przeto za równouprawnieniem żydów 
(w pojęciu zachodnio europejskiem) wypowia
da się jednocześnie poseł Grabski zupełnie 
wyraźnie przeciwko tem u prądowi, który, 
wyodrębniając żydów w oddzielną liuryę, 
żąda dla nich takich praw, jak ie  t lę  należą 
każdemu z narodów równouprawnionych.

Z powyższych względów wypowiadając 
się przeciwko kuryom i za równoupraw nie
niem przy braku kuryi, uznaje poseł G rab
ski za niemożliwe przyznanie w kuryi spe- 
cyalnie żydowskiej zasady proporcyonslnego 
udziału żydów. Z drugiej ześ strony, będąc 
wogóle przeciwnikiem ograniczeń i uw aża
jąc, że ograniczenia mogą b y ć z u .iłn ie  zby
teczne przy nieistnien u kuryi, zaznacza po
seł Grabski, iż udziału w głosowaniu nad 
tern, jak ograniczyć żydów przy wyodrębn e- 
niu ich w kurye, brać nie będzie wobec te 
go, iż g ru n t kuryi sam  przez się uważa za 
niewłaściwy do rozstrzygnięcia sprawy ży
dowskiej.

'L kolei przystąpiono do głosowania. 
Naprzód postawiono kwestyę: czy ma być 
wprowadzona kurya rosyjska? Uchwała ta 
przeszła większością 16 głosów przeciwko 9. 
Za utworzeniem  kuryi rosyjskiej głosowała 
prawica i paźiziernikuwcy.

Następnie postawiono pytanie: czy
wDrowadz'ć kuryę żydowską? Żt kuryą ży
dowską głosowała prawica, październikowej 
(p rćc t niektórych z nieb). Kurya ta  zasa
dniczo u hwhlt.na została 13 głosami, prze
ciwko 12. Foicł Grabski, oczywiście głoso
wał przeciw.

W reszcie postanowiono głosować, ja  
kie m ają być wprowadzone do kuryi ży 
dowskiej ogranie: enia? Tu poseł Grabski

wstrzymał się od głosowania. Ograniczenia 
kuryi żydowskiej uchwalone zostały wię
kszością 12 głosów przeciw 11.

Drugim  punkiem  obrad komisy i była 
spraw a języka w samorządzie. Poseł Grab
ski wniósł prztdew s^ystkiem  poprawkę, aże
by usunąć konieczność prowadzenia ksiąg
i dokumentów samorządu w języku rosyj
skim, lecz ograniczyć s.ę do w ym agania pro
wadzenia w dwóch językach tylko proto
kółów.

Tu nieoczekiwanie podniósł się protest 
ze s tro ty  lewicy. Protest len, oc^ywiśeie, 
powątał na skutek rozgoryczenia z powodu 
przebiegu debaty nad spraw ą kury i żydow
skiej. Pp. M aslenmkow i hr. U warów do
wodzili, iż polacy nie mnją praw a żądać, 
ażeby i księgi, i dokum enty prowadzone by 
ły jedynie po polsku, skoro znaleźć się mo
gą tecy, którzy języka polskiego nie rozu
mieją, a są obowiąrani rozumieć ję*yk pań
stwowy. Pomimo w yjaśnień posła Grab
skiego, popraw ka ta  przepadła większością 
16 głosów przeciw 7. Nie od rzeczy tu bę
dzie nadmienić, iż przeciw poprawce, prócz 
połowy lewicy, glosował również soeyalny 
demokrata, p. Czilikin.

Wobec odrzucenia powyższej poprawki 
wniósł poseł Grabski drugą poprawkę, zmie
rzającą do przywrócenia pierwotnego tekstu  
projektu rrądowego, a w m yśl którego tyl
ko te księgi i dokum enty obowiązkowo 
prowadzone być muszą w języku rosyjskim , 
które ulegają rewizyi rządowej. Poprawka 
ta (znowu spotkawszy się z opozycyą części 
lewicy) przeszła 12 głosami przeciwko 11, 
głównie dzięki pewnemu, zresztą bardzo 
oględnemu, poparciu ze strony referenta, p. 
Sinadino.

W końcu wniósł poseł Grabski jeszcze 
jedną  poprawkę: ażeby zarządy m iejskie 
z inieyatyw y własnej mogły korespondować 
z in sty tucjam i nierządoweml i osobami pry- 
watnem i w języku polskim. Poprawna ta 
przepadła znaczną większością głosów.

W szędue tu, właściwie, decydowało 
nieprzyjazne zachowanie się lewicy.

Ń akoniej weszła na porządek dzienny 
obrad spraw a zawieszania przez rząd insty
tu c j i  samorządnych i ustanaw iania w szcze
gólnych wypadkach zarządu miejskiego z 
urzędu. Lewica zaczęła argum entow ać prze
ciw tem u prawu dosyć gorąco. Przedstaw i
ciel rządu jednak  najkategoryczniej oświad
czył, i* projekt Samorządu dla Królestwa 
Polskiego dlatego tylko jest liberalniejszy 
od Ustawy mlant w Cesarstwie, zachowując 
dla władzy adm inistracyjnej prawo Zawse 
szania uchw ał nie m erytorycznie, lecz tylko 
ze względu na prawomocność uchwał,—że 
r*ąd równocześnie zastrzega sobie prawo 
zawieszania samorządu Oświa Jeżyli przy- 
tem  przedstawiciele rządu, ie  bez tego wa
runku samorząd miejski do Królestwa Pul- 
skiego ' woale wprowadzony nie będzie.

W obec tak  kategorycznie postawionej 
sprawy prz z rząd, peset Grabski,uwa; ając n ii- 
niiesz*nie się rządu do m erytorycznego roz
ważania uchw al sam orządnych za większe 
dobro, (gdyż współdziałać ono będzie rozwo
jowi norm alnych warunków), n ż zło, wyni 
ksjące z prawa pełnom ocnictwa władzy oes- 
tralnej w razach szctególnych, oświadczył, 
iż  wstrzym a s ę  td  głosowania, nie chcąc 
stawać na przeszkodzie urzeczywistnił nlu 
projektu.

Pełnomocnictwo władzy cdntralnej za
wieszania samorządu w szczególnych wypad
kach uchwalone zostało większością 12 gło
sów przeciw 11.

Takiem było zachowanie się rzecznika 
interesów polskich. Stanowisko dość zrozu 
miale.

Co zaś sądzić o, stanow isku rosyan? 
Prawica i naoyonaliści w ystępują przeciwko 
żydom, obawiając się śtworzenia precedensu 
niepomyślnego dla tiebie. Lewica chce 
swoją piecztń upiec, a gdy jej s ę to nie 
udaje—mści się na interesach polskich.

H R.

mi „Ozas

1  prasy polskiej.

Kw esiya ruska
Z powodu ostatnich zabiegów z rusina- 

w ten sp:sób charakteryzuje kwe
styę rusKą.

Kwesiya ruska, rozumiana jako kwa-tya so c ja l
na, a ozdobił na tylko etykietą narouow^, tłumaczy nam 
wiole. Musimy przede w szystkiem m itć bardzo poważne 
wątpliwości, czy rusini, gdyby nawet cJ k o U cie  zostali 
zaspokojeni w swy, h żądaniach co do ilcści mandatów, 
zmieniliby swoją metodę, czy wstąpiliby na drogę 
współdziałania z p olak u .’- W każdyi rui.e '"mj-ń 
społeczeństwo, składujące się z Lilka milionów wicściao, 
pobudzanych stałą agitacją, apelu ącą tylko ao a] ery 
tów socjalnych, jest groznem nieDezpieczeństweu dia 
równowagi społecznej nie tylko w naszym kraju, stać 
się bowiem może rozsadnikfem ruchu o medających się  
obliczyć następstwach. Dla szczególnej charakterystyki 
tych stosunków wystarczy przypomnieć historyę straj
ków rolnych. Dlatego to twieidzimy, żo nio rozumie 
kwostyi ruskiej ten, kto Jierzu'narodowe postulaty, 
głoszone przez posłów ruskich, jaao jedyny przedmiot 
walki, i nin rozumie kwestyi ruskiej ten, kto ią redu
kuje do mchu utrzymywanego przez agitatorów, choć
by ich było bardzo" wielu i baruzo siluie zurbanizowa
nych. Rwestya ta nie miałaby tego znaczema i nie gro
ziła tem niebezpieczeństwem,* które v idzimy, gdrby nie 
miała podkładu głębszogo, to jest, gdyby na dnie jej 
nie widniała a i estya rocyalna, ogarniająca miliony 
włcściaństwa, stojącrgo na niskim stopnin kultury.

Tak zrozumiana sprawa polsko-ruska tłómaczy 
nam wreszcie słabość i bezradność reprczeniacyi ru
skiej tak w sejmie, jak i w parlamencie. Posłowie ru
scy nie władają społeczeństwem, którego namiętności 
sami rczpętali; nio władają niemi, bo cpietnic nie mogą 
spełnić. Są też niewolnikami mas, które ich w każdem 
politycznem działaniu muszą krępować i paraliżować.

n »

Piaskach zawiodła jednak  pokładane c c  teki* 
wanla i nie mogła zebrać <1 .stdtecznej ilości 
dzieci. Z tego względu Ztrząd postanowił 
cofnąć zapomogę szkole a dzieci rozlokował 
w szkołach św. Katarzyny i ks. Małeckiego.

Ptlska Macierz Szkolna w Petersburgu.
- ) o o ( -

Zarząd Macierzy Szkolnej w Petersbur
gu rozesłał roerne sprawozdanie za rok 
1909 — 10.

Zarząd całą stronę dodatnią Macierzy 
przypisuje poczuciu obywatelskiem u człon-
1 ów Macierzy i wszystkich ludzi dobrej wo
li. A pomiędzy tym i miejsce pierwsze za
jęli: ks. arcybiskup Kluczyński, hr. Broehoc- 
ka i bar. Krouenberg.

Jaką  Macierz w ostatniem  półroczu zy
skała sym patyę. widać z rezultatu  obrotu 
finansowego. Rozpocząwszy dn. 7 lutego r. 
b. okres drugi roku sprawozdawczego z jed 
nym rublem w basie i z wielkim długiem , 

nie mając na widoku pozyskania większej 
sum y z przycyi preliminowanych, Zarząd w  
tym okresie potrafił przez 5 miesięcy w y
płacić przeszło 5 tysięcy rb. Ofiarność tak  
się w tym  okresie zwiększyła, że Zarząd 
tylko z ofiar osobistych i z bazaru osiągnął 
do 2 tys. rb. Zestawienie okazało, te  rok
1909  — 10 dał zwyżkę dochodów w stosun
ku do roku poprzedzającego przeszło o 1300 
r b , do roku zaś 1907 — 8 o j800 rb . z 
górą.

Rok sprawozda wczy składa się z dwóch 
okresów: pierwszy od 1 lipca 1909 r. do 7
lutego 1910, należący do Zarządu dawnego, 
drugi — od 7 lutego 1910 r. do 1 lipca
1910 r. do Zarządu obecnego.

Okres drugi groził zlifewidowaniom c- 
statocznem  działalności Macierzy, zlikwido
wanie to pociągnęłoby za sobą zamknięcia 
in sty tu c ji, spowodowałoby pozostawienie 
szkół, wspieranych przez Macierz, siłom 
wlusnjm . Poczucie obywatelskie członków 
M tclerzy i w szystkich ludzi dobrej woli, na
wet nieczłonkćw Macierzy, przyszło jednak  
z natychm iastow ą pomocą dorażoą i pozwo 
łiło zażegnać grożący kryzys.

J  dnocześnie bank warszawski otwo 
rzył zarządowi roczny k redy t w wysokości
2 tys. rb.

L ‘czba członków w tym  okresie znać - 
nie wzrosła i składki członkowskie zamiast 
preliminowanych 2 tys. rb. dały 2,233 rb

Z początkiem roku szkolnego 1509—10 
Macierz wspierała: i)  szkołę początkową, 
złożoną z trzech oddziałów, za rogatkam i 
Newskiemi; 2) ochronkę II Tow. dóbr. przy 
prospekcie Mało-Carrkoslelskim; 3) nowo-o- 
iworzoną szkołę na Piaskach. Szkoła na

Tcfstoj dc Sienkiewicza.
Po śmierci Lwa Tulaioja b;dzio też wielce na 

czisie , a dla czytelnika ponkiegc naaer interesujące, 
przypomnienie odpowiedni wielkiego pisarza rosyjskie
go um ankietę Sienkiewiczowską w sprawie u ch la ły  o 
w ypuszczenia pom ów  w Prusiecb.

Tołstoj list swój do Sienkiewicza napisał po ro
syjsku. Zamieszczony on jest w księdza zbiorowej, o- 
Dejmnjącej owa ankietę p. t. «Prnsse et Pologne, en- 
qu|te interna.ionale, organisee par Lenryk Sienkiewicz, 
Paris 1SC9>.

I 'st Tołstoja brzmi:
tUprzejny Heaiyku Sienkiewiczu!

*Dziwny ten nagłówek spowodowany jest prt^ 
gnieniem uniknięcia nieprzylemnego, aż do nieprzyjażni 
zimnego: iM iło s tiw y j G osudar>, oraz tyleż odpycha
jącego < M o,m eur», a pastawienia się w liś ,ie  do pina 
na tej blizkiej stopie przyjacielskiej, co do której po
czuwam się względem pana. odkąd przeczytałem utwo
ry pańskie: (Rodzina Połanieckich?. (B sz Dogmatu* 
i inne, za które dziękowałem panu. Ten sam powód 
skłaniL mnie do pisania do pana w  Języku moim, 
w którym łatwiej mi jest wy^owiediieć się jasno 
i ściśle*.

Po dłuższym wstępie, porusząją-jn: sprawy ogól
n o -lu d zk ie  i ogólno -państwowe, Tołstoj przeszedł d i 
wywłaszczenia w Poznańskiem i tak się o niem wypo
wiedział:

(Co się zaś tyczy szczegółów tej SDrawy, o któ
rej pan pisze: o przygotowaniu rządu pruskiego do zra
bowania właścicieli ziemskich, włościan pi lskich, to 
i w tej sprawie żałuję bardziej tych ludzi, którzy or
ganizują ten rąbanek, niż tych, kego zrabują. Ci osta
tni mają tle  beau rolc>. Oni i na innej ziemi i w u -  
nycb warunkach pozostaną tern czem byl ; ale żal ra
busiów, żal tycb, którzy należą do naridowcś i, do pa-i 
■et^y rabnsiów i z niem się solidaryzują.

Sądzę, że i obecnie dla każdego mc ruinie wraż
liwego człowieka nie nnże ni. gać wątpliwości wybór: 
być prusakiem, solidaryzującym się ze swoim rządem, 
czy też wypędzanym z gniazda swego polakiem?

Takio jest oto moje zdanie o tem, co s :ę dzieje 
lub przygotowuje teraz w Poznańskiem i jeżeli nie o- 
pinia o samej spraw.o, to myśli, które ona we mnis 
obudziła.

N isch psu przebatzy, jeże li 1 st mój nie edge- 
wiada temu, czego pan ode mnie pragnął. Jeżeli list 
ten panu nie przyda się. rzuć g i  do kosza lub zażytauj, 
jak umasz za potrzebni'.

W kiżdym razie n d  jestrm, żem mógł z panem 
wejść w stosunki*.

Tak brzmi fis  no Tołstoja.

Z 2YCIA ROSYJSKIEGO.
—o—

0  Inżynierowie Jałowiecki i Nikitin otrzymali 
Najwyższe zezwolenie na przedwstępne badajia k< le
jowej normalnej linii od stacyi Lgcw lub Sadza przez 
Mobylów do «tacyi Postawy; siąa wsdit z linii kolei 
podjazdowej Swięcianskiej do st. Poniewież i  dalej do 
Mitawy, craz lecznicy od st. Postawy do Kałknu z 
waryantem do Dźwińska. Ogólna długość pumieuionycb 
linii wynosi 1,305 wiorst.

0  Jak donoszą pisma peterrturskie na mocy 
powództwa wytoczonego rosyjskim kolejom Południowi- 
Zachodnim przbz firuę (Bauman i Schloss*, sąd króle
wiecki zamierza nałożyć areszt na własność i składy 
rządu rosyjskiego.

Może teoy nastąpić powtór<enie Listoryi Hcl- 
Lldta

0  Bank Państwa świeżo ogłosił wykaz wyloso
wanych ^remiówek banku sziacbeckfegu w czasie od 
dma 1 maja 1890 r. do d. I p sżlz . 1910 r ,  na które 
i rryp»dły wygrane, a przecież dotąd nikt się o nie uie 
upimnia1.

Tak narrzykład, ditąd nikt się nie zgłosił po 
wygrane 25 tys. -b. i 10 tys., rozegrane jeszcze w maju 
1907 roku. Oprócz tego nie p od ,ęn  2 wygranych po 
8 tys. rb. z maja 1909 r., 4-cn wygrarycb j»o 5 tys. rb. 
i 7—po tysiącu.

Najwięcej wszakże lekcew ażcie wygrane po 500 
rubli, gdyż takich zapomnianych jest aż 174. Ogółem 
dotąd nie upomniano się o wygrana na sumę 165 ty
sięcy rubli.
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0  Grupi związkowców odeskich wniosła do 
proknratnry prośby o pociągnięcie do cdpowiodzitlno- 
sci sądow-nj prezesa związkowców br. Konownicyna za 
padaijoia i roztrwonienie pieniędzy związkowych. 
SiedłLwo sądowe powierzono sędziemu śledczemu do 
spraw szczególniejszej wagi.

0  cDmennik Petersburski* dowhduje się, że 
grupą Cziałaczy (hełmskich poruszyła projekt utworze
nia w Cbetaia oddziału petersburskiego Towarzystwa 
halicko-rcskiego. Zadaniem tego oddziała ma być! w al
ka z sz rżącym się na Chełmszczyźnia rucham ukraiń 
skim. Do eźasu atw orzenia oddziała chełmskiego, wal
kę z Ukraińcami będzie prcw .dził św :ezo utworzony 
oddział kijowski.

0  Jak donosi cNcw. Wremia* w Petersburgu 
odbyła się nar*.«ta uczestników zjazdu słowiańskiego w 
Sofii nad sposobami urzeczywistnienia uchwał zjazdu. 
Jyło obocuycb 20 delegatów, przewodniczył Guezkow. 

Omówiono sprawy: wystawy słowiańskiej w Pradze w 
r. 1913, ?.w:ązku akademii 'łowiańskfch i zjazdu bada
czy słowiańszczyzny, związku księgarskiego, towarcysiw 
nariowycb, dopuszczenia siuden ów słowiańskie*' do 
zakładów rosyjskich, związku teatralnego-, słowiańskiej 
agencyi telegraficznej i związku turystycznego.

Jedne'u słowem za jednym zamachem nbito 
mcóstwo zwierzyny, a w celu dalszej croW y* obrano 
parę komisji, w których pp. Filewicze, lo persona?  
y ra tiss im n e .

fo  zgonie Ćolsioja.
—)or<~

Dziwny zbieg okoliczności.
Tołstoj zm arł 7 listopada. Dziwnym 

zbiegiem okoliczności był to dzień, który 
Tołstoj w znanym  swym  zbiorze myśli i a- 
foryzmów na wszystkie dni roku p. t. „Krug 
cztienja* poświęcił śmierci.,

Pod datą 7 listopada znajdujem y tam  
takie myśli:

„Życie je s t snem, śm ierć — przebu- 
dzeniuiri.

„Śmierć jest początkiem  drugiego 
życia*'

M ontepin.

„Nie żałuję tego, że urodziłem się i 
przeżyłem  tu  większą część mojego życia, 
bo żył im tak , iż m am  prawo myśleć, że by
łem  trochę pożyteczny. Kiedy zaś przyjdzie 
koniec, porzucę życie tak, ja k  gdybym  opu
szczał gospodę, a nie dom własny, myślę 
bowiem, że nasza życie tutaj jest tym czaso
we i przejściowe*.

Gfjoero.

W reszcie dopisane zdanie sam ego Toł
stoja:

„Możemy tylko wróżyć o tem , co bę
dzie po śmierci; przyszłość je s t przed nami 
uk ry ta . 1 niatylko jest ona ukryta, a le  i 
nie istnieje, bo przyszłość mówi nam  o cza
sie, a um ierając, zryw am y swój związek z 
c jarem ".

i
Dziwny, tragiczny zbieg okoliczności1 

Leon XIII o Tołstoju.
„Utro Rossiji" zamieszcza artyku ł p. 

Mikołaja Tołstcj-*, który  trzykrotnie rozm a
wiał z papieżem Leonem XIII o Lw ie Toł
stoju.

„Przy pler wszem spotanic, gdy miałem 
zaszczyt być przedstaw iony papieżowi, Leon 
XIII — mówi p. Mikołaj Tołstoj — zapytał 
się mnie, czy nie jestem  krew nym  I  wa 
Tołstoja. Na odpowiedz moją, że m am  ty l
ko takie sam e nazwisko, co i w!eiki pisarz, 
papież wyraził życzenie dowiedzenia się, ja 
ki je s t  stosunek pomiędzy obydwomi rodzi
nam i tego samego nazwlsKa.

„Na następnem  posłuchaniu papież za
pytał m nie o poglądy religijno-filozoficzne 
Lwa Tołstoja. Powiedziałem swoje osobiste 
zdanie.

„W asz filozof—powiedział mi papież — 
m a dożo zdrowego rozsądku, lecz zby t m a
ło zna te-..log!ę. Tymozasem ciągle mówi 
on o kw estyach teologicznych*.

„Ujcze św. — ośmieliłem się odpowie
dzieć papieżowi — Lew Tołstoj zupełnie nie 
dotyka teologii (wówczas jeszcze nie ukazał 
się jego rozbiór prawosławnej teologii dog
m atycznej), Tołstoj tyłko zbadał ewangelię i 
uczy, jak  należy żyć zgodnie z ewangelią.

„Lecz cay sam  on wierzy w ew ange
lię*? — odpowiedział papież Leon XIII i dał 
mi do zrozum ienia, że posłuchanie je s t  skoń- 
ozone.

„Trzeci raz rozm awiałem  z papieżem 
Leonem XIII o moim wielkim  rodaku, już

po w yklęciu go przez Synod. Papież, jak 
lego zresztą należało się spodziewać, był 
całkow:cio po stronie Synodu. •

„Synod postąpił słusznie — powiedział 
Leon XIII — wyłączywszy z kościoła człon
ka, który publicznie odrzuca w szystkie dog
m aty chrześcijańskie i depce wszystkie 
podstawy m oralności ewangelicznej.

„Czyż Tołstoj — odpowiedziałem pa
pieżowi — wypaczył doktrynę ewangeliczną, 
występując przeciw wojnie, przeciw przys ę- 
dze, przeciw odpłacaniu złem za złe? Prze
cież jest to istota nauki Kościoła katolic
kiego.

„Leon XIII uśm iechnął się.
„Gdzie pan znalazł — powiedział mi 

papież — że święty Kościół apostolski potę 
pia wojnę i przysięgę? Dopóki na ziemi 
będzie istniało zło — a będ/Je ono istniało 
aa do konci św iata — Kościół będzie n au 
czał, że należy z nlem walczyć. Dopóki nu 
ziemi panuje kłam stw o i nieprawda, tylko 
jedna  przysięga kościelna może okiełznać 
język ludzki i zabezpieczyć wykonanie obie
tnicy — i dopóki wszystkie narody nie bę
dą należały do Kościoła chrześcijańskiego, 
nie może być mowy ani o pokoju powszech
nym, ani o rozbrojeniu powszechnem*.

Z genealogii rodziny Tołstojów.
Lew hr. Tołstoj pochodzi w prosiei li

nii od Indrisa, który w r. 1353 przywędro
wał z Niemiec do Czeruihowa z dwoma sy
nami. Jeden  z wnuków Indrisa, Andrzej 
Charitonowicz, zamieszkał w Moskwie, gdzie 
od wielkiego, księcia Wasyla-Cmmnego o 
trzym ał przezwisko Tołstoj. Tytuł hrabiow 
ski rodzina Tołstoja otrzym ała w 15-m po
koleniu, a mianowicie P io tr I i Katarzyna 
nadali ten  ty tu ł Piotrowi Tołstojowi, który 
um arł w niełasce P iotra II w 17-29 r.

Tołstoj c Sienkiewiczu.
W  wydanej w reku zeszłym zbiorowej 

książco p. t. „Międzynarodowy alm anach 
Tołstojowski" pomieszczany jast, pomiędzy 
innem i, ciekaz y artykuł p. t. „Głos z Polski*, 
pióra prof. Maryana Zdriechowskiego, Prof. 
Zdfciechowskl opowiada o odwiodzinach swo
ich w Jasnej Polanie, gdzie spotkaj się  z 
A ugusiem  hr. Cieszkowskim. W rozmo
wach, prowadzonych z Tołstojem, ód polskich 
filozofów-romantyków przfcŁzli oni na Sien
kiewicza.

„Tu—mówi Zdzieenowski — przyjemną 
niespodzianką było dla m nie głęboko sym  
patyczne, prawie, ze entuzyastyczne uznania 
hr. Tołstoja dla rom ansów psychologicznych 
Sienkiewicza*. Na stronę historyczną twór
czości Sienkiewicza, zwłaszcza zaś na „Quo 
vadis*, Tołstoj zapatryw ał się bezwzględnie 
odpornie. „Czemże więc wytłómaczyć—py
ta  prof. Zdziechowski—zachwyt, odczuwany 
przez Tołstoja przy czytaniu Sienkiewicza?— 
i odpowiada: „Sądzę, źe skłonnością silnej,
śmiałej, surowej, gw ałtow rej na tu ry  do de
likatnej, m arzycielskiej kobiecości. A rtystę- 
myślicielu rosyjskiego pociągnął czarujący 
urok Sienkiew.cza w  przedstaw ianiu typów 
kcbiecych. Obraz Anielki z „Bez Dogmatu* 
m kwił w jego  pamięci".

„Jaka szkoda—mówi Tołstoj do Ciesz
kowskiego i Zdziechowskiego—że tak mało 
znałem społeczeństwo polskie. S ąd»ącz  ^Ro
dziny Połanieckich" i „Bez Dogm atu", m usi 
ono być tak  sym patyczne".

nie zupełne nawet uregulowanie rachunku, 
lecz tylko większej jego części. Wobec te 
go sądzimy, iż wpłacenie do kasy miejskiej 
stosunkowo niewielkiej sumy nie powstrzy
m a wyborców od spełnienia swego obowią
zku społecznego, w chwili, kiedy interesy 
ogółu są zagrożone, a każdy głos drogi.

Gorliwy agitator.
Jak  to już nieraz zaznaczaliśmy, na- 

eyonahsei wykazują szaloną energię w je
dnaniu sobie stronników  Em isaryusze ich 
rozjeżdżają po mieście, nachodzą dom y pry
watne i wszelkimi sposobami starają się na
mówić wyborców do glosowania za listą na
cyonalistów. W pogoni za białe mi gałkam i 
nacyonaliści nie om ijają i domów polskich. 
Obecnie dowiadujem y się, że leader n a c jo 
nalisty caiy , p. Pozmakow, w ciągu 3 godzin 
usiłował namówić wyborcę polaka, jednego 
z w ybitnych przedstaw icieli przemysłowców 
polskich w Kijowie, do popierania kandyda
tu r nacyonalistów.

P. Pozniakow usiłował przy tem  przekonać 
śwego wyborcę, “że hasła przeciwpolskie, 
rzucone przez nacjonalistów  są, tylko mo 
newrem w jbcrczym , a  w rzeczywistości 
przyszła rada m iejska nie tylko nie będzie 
robiła żadnej różuicy między rosyanam i i 
„innorodcam i", lecz przeciwnie, ci ostatni 
mogą liczyć na jej poparcie. Ma się rozu
mieć, zabiegi p /  Pozniakowa nie odmosty 
sku tku , i niefortunny agitator usłyszał od
powiedź: „mćj paniet wszystko to bardzo 
pięknie wygląda, lecz ja  przedewszystkiem 
muszę się solidaryzować z tymi, z którymi 
łączy mie^pochoazenie."

„Ausrotten."
Kandydaci na radnych z obozu nacyo

nalistów, nie dostawszy się jeszcze do rady 
miejskiej, przygotowują się już  do zrefor 
m owania zarządu miejskiego. W  tych dniach 
jeden z wybitniejszych ich przedstawicieli 
oświadczył w klubie nacyonalistów, iż dzia
łalność swą rada m iejska powinna rozpo
cząć od usumęcn z zarządu /niejakiego 
wszystkich urzędników polaków. Tu mówca 
powoływał się na radę m iejską w Odesie, 
k tóra w ciągu pierwszych dni wyrzuciła 
form alnie na ułicę w szystkicn polaków, po 
woływał się również na kroki, poczyniono w 
tym tie ru n k u  przez zarządy kolei żelaznych. 
„Tyle posiadamy dzielnych i potrzebujących 
rosyen — oświadczył kandydat na radne
go — iż i tych kilkanaście posad przyaa 
nam się bardzo* a obecność polaków w za
rządzie m iejskim  nie może nie odbić się u 
jemnio na uczuciach patryotycznych ich ko 
lęgów rosyan.*

ćume. Ottalnie słowa p. Sziftela zostały zagłuszono 
grzmotem n fie ltó w . Po tej wymianie przemówień ra 
da przuszła do porządku d z ie n n ic , choć ns ten raz 
ntezbjł owoctiŁ hyła jej, prasa. Uchwalono- wziąć udział 
w olic-jcdzio 50 letniego jubileuszu żeńskiego gimnazjum 
na Padoie i ufundować przy n iep  10 stypeudjów miej
skich. Piototy heloiiuwe pizy baóowie Komcry celnej 
powierzono inżynierowi Strausowi za 20 tys. rb. Ostat
nią sprawą były wybory przedstawicieli r«dv do komi
sji szacunkowych. N>i żądanie izby skarbowej rada 
miojsks amianowała 18 swych przedstawicieli, gubor- 
uatoi Jedn»k uznał za konieczne, aby przedstawiciele 
miasta zyskali swe mandaty z wyborów, a nie z nomi
nacji. Wobec tego postawiono na głosowanie kandy
datury tych samych przedstawicieli. Z 18 osób rada 
na giosowanin tajnem zabalotowala 5, a mianowicie, 
pp. Lt-mczonktj, Nikiforowa, Sierbnkę, Sokołowa 'Pff* 
trowskiego i Szełefostowa. Wszyscy pozostali kandy- 
fia-.r ctrzytaali biała gałki, 'laki był os»*tni ake.d  
kijowskiej rady miejskiej 4-lccia 1900 — 1910 roku.

K k J C t l  K A.
K s l a c f  a r s r k .

irtii 13 (fi) DjdaSa\W.
Jairo 14 (27) Stani: ł»wa Kostki.

Wiakói *ł»*M B*łb. 7 a . 33. 
ZackM tleftea gcis, 4 a .  oi. 
Dtkiwii erl* r «1 r. 8 a , 28.

do rady miejskiej.
W sprawie zaległości podatkowych
Dowiadujemy się, że wśród osób, zale

gających w podatkach m iejskich z r. 1 9 0 9 , 
rozpowszechnione j^st zdanie, że są  one poz
bawione praw a udziału w wyborach. P rst- 
kooauie to je s t  mylne, ponieważ stosownie 
do uchwały kijowskiego gubern ialrego  rn- 
rządu do spraw  m iejskich, wsr'.vstk,m  zale
gającym  w opłacie podatków m iejskich przy
sługuje prawo uiszczania się z należności do 
dnia wyberów radnych z danego cyrkułu. 
Zwracamy uw*agę wyborców 1 na to, że w 
m yśl kodeksu miejskiego wym agane jest

Posiedzesie rady miujsktej.
Ostatnie posiedzehio rady miejskiej w bieżącem 

czteroleciu. To też po odczytaniu protokółu poprzod- 
niego zebrania zwróc.ł sie p. Djskow do zebranych 
z przemową pożegaalną. W krótkich słowach pre y- 
dem-miasta triiarakteryzował działalność rady m.aj- 
skiej, zaznaczsjąe przytem, żo większość raay zawsze 
zdązała do jednego celu — do padniesieuia dobrebyta 
miasta. Jeśli m e wzzystkim zamierzeniom sądzone 
było się urzeczywistnić, to jednakże zusczna część Ich 
je s t : juz faktem spełnionym, ?o zawdzięczać nalrży 
jodnumyślności panujacoJ*wSó<ł ogćłu. Te drobne tar
cia, różnice poglądów, tez  których nie może się obyć 
żadna praca społeczna, nie nosiły charaktoia stałych 
niesnasek lub walk i nie mogły zburzyć lub powstrzy
mać rozpoczętego dzieła. P, Dj»kow prosił przytfim, 
aby wszyscy, lSKHy mogą żywić do niego Jakąbąd/ 
urazę, chcieli ią puścić w nibpamięć i nio upotryi ić 
w tem złej woli lub niechęci osobistej. A/Sruszcro p. D. 
wyr tził życzenie, aby rszvscy radni teraźoiejai spotka
li rię na pierwszem posiedzeniu nowej rady miejskiej. 
Zebrani gorącymi oklaskami wyrazili śwt> u^nau-e dla 
słów prezydeuta miasta. Odpowiedział p. Djakowowl 
radny p. Szeftel. — Ja i to grono radny h, w imieniu 
których przemawiam- zaciął mówca—należeli do tycb, 
którzy niechciwe widzieli pana na obbcuem stanowi 
sku, i przyznaję się im ało, mało przyczynili się do 
trgo, że pan je zajął. Dziś, po 4 latach wspólnej pra
cy, zmieniliśmy zdanie i posiana pa w nas najszczer
szych i najgorliwszyca stronników.—Następnie p. bztf- 
tel podał ocenie dziualuośc p. Djakowa, podkreślając 
tę bozsf-c’ cość jego, z którą traktowa* on sprawy 
przedmieść i śródmieścia, mając jedynie na cela  do
bro całego miasta, -  nio reprezentowanej dzielnicy.

W umiejętności godzenia najsprzeczniejszych 
aązności i załatwiania w arodze pokojowej wszsatki :h 
zatargów, p. Djakow, zdaniem mówcy, przypominał da
wnego prezydenta m is ia , p. Solckiego, a tak dalece 
Tozi u  się od swego poprzconiia p Prccenki, którego 
dewizą było — «miasio — to Ja*. I'lałego też, zakoń
czył p. Szeftel, na. życzenie panz, abyśmy się 3potkaii 
w .ej sali, odpowiem w ''mienia całego mego stronnict
wa — obyśmy pana znowu mogli powitać na tej try-

— Nabożeństwo żatokne ia duszę ś. p. 
ks. pf. Piutra Wawrzyniaka. W czoraj o godr. 
10 i pól w kościele sw. A leksandra oabyło 
się uroczyste npbożeóstwo-żałobne za duszę 
ś. p. ks. pr. P iotra W awrzyniaka, patrona 
Związku spćłćK pszciędnosciowo-zarobkowycn 
oraz iwórcy Banku tyohże spółek w Doznf ń- 
skiena. M*?ę cołebrewał ks. pr. K. Stawlń 
skt w asyście miejscowego duchowieństwa. 
Kazanie wygłosił k s .  BarunowsKł, podnosząc 
w nicm olbrzymie zasługi i naśladowania 
godną działalność zmarłego, k tó ry  jako ry 
cerz beż zmazy stał ud straży spiaw y naro
dowej oraz kulura.no-tkonom icznego uśw ia
domienia ludu polskiego t /  Poznańskiem . 
W ypełniające św iątynię szlachetne dźwięki 
organów, głosów i skrzypiec stw aizały na
strój niezwykle podniosły i uroczysty.

Na mszy obecni byli przedstawiciele 
wielu in s ty tu c ji i tow arzystw  polskich w 
Kijowie, dziatwa z miejscowych" ochfonek 
oraz tłum  pobożnych.

—  Teatr potoki. Ju tro  po raz pierwszy 
na polskiej scenie ukaże się w teatrze na
szym surcywesoła kom edj o-farsa w 3 aktach 
5-ciu odsłonach p. t. „Niobe*. T ytułow ą ro
lę odegra p. Dobrzańska, głów ną rolę m ęską 
p  Jerzyński; pozostałe większe role p p . 
Teilowa, W acławska, Kraśńioka, Dybizbań- 
ski, Piotłówski.

—  Uczczenie pamięci M. Pirogowa. Dzi
siaj o gedz. 2 pp poł. w sali klubu kupiec
kiego odbędz e się urc czysty obenóa z po
wodu stuletniej rocznicy urodzin Mikołaja 
Pirogowa. Obchód urządza un iw ersy tet k i
jowski.

— Da jasnej Polany. W czoraj w yje
chało z Kijowa do Jasnoj Polany około iOG 
studentów  insty tu tu  handlowego.

—  Zamknięcie Związku pracowników  
aptekarskich. Dnia ll-g o  listopada na po
siedzeniu komisy! do spraw  stowarzyszeń, 
postanowiono zam knąć Związek pracowników 
apteki,rsKioh. Przyczyną zam knięcia jest 
pogwełcente przepisów , prasow ych.z dn, 4 
m arca 1906 r. o stowarzyszeniach.

—  Z politechniki. Wczoraj studenci 
politechniki kijowskiej w yjechali do Jasnej 
Polany. Celem tej wycieczki jes t odwiedze
nie gre bu ś. p. L. Tołstoja.

Dziś o godzinie l i  wieczorem m a wy
jechać do Jasnej Polany druga grupa s tu 
dentów politechniki kijowskiej, ażeby złożyć 
hołd procnom ś. p. L. Tołstoja.

Jak  wiauomo, zarząd kolei moskiew- 
sko-kijowsko-woroueskiej zmniejszył taryfę 
dla uczącej s?ę m ło d z ie j odwiedzającej J a 
sną Polanę. Koezta poaróży z Kijowa do 
Jasnej Polany i z powrotem wynoszą 3 rb. 
60 kop. od osoby.

Onegdaj dyrek tor politechniki kijow 
skiej zawiadom ił, iż studenci aresztowani z 
powodu zajścia z oficerem zostali wypusz
czeni na wolność tegoż dala  wieczorem na 
skutek rozporządzenia generał-guDeroatora.

Bał urządtany przez Towarzystwo n ie
sienia pomocy niezamożnym studentom  po
litechniki kijowskiej, który m iał się odbyć 
dnia 11 b. m., z powodu śm ierci L. Tołsto
ja został przeniesiony na dzień 24 b. m.

— Z T  wa miłośników przyrody. Dziś
o g. 7 i pół wieczorem w gabinecie bota
nicznym uniwersytetu odbędzie się posiedze
nie kijowskiego Towarzystwa miłośników 
przyrody, na k tórem  p W. Zslęski wygłosi 
odczyt o hsłiotropizmie roślin (z demonstra
cjam i).

— Z intendentary. Kijowski zarząd in- 
ter.dentury dokonywa obecnie zakupów na 
potrzeby wojsk kunwskiego okręgu wojen
nego. Intendentura nsbywa pertye t d  5 0 0  
?udów po cenie: żyto G5—75 kop. za pud, 
zależnie od odległości dostawy i gatunku. 
Mąka 71—80 kop, za pud; krupy hrecznne 
80—95 kop., pszenne 90  kop.— 1 rub. 5 kop.; 
owłes 68—70 kop. za pud, Dotychczas za
kupiono żyta ok< ło 250,000 pudów, m ąki— 
200,000 dudów, krup hreczanych—20,000 pu
dów, pszennych 150,000 pudów i owsa z gó
rą 150,000 pudów.

W tych dniach ukończono rozpatrywa
nie dokumentów, dotyczących spraw w ar
sztatów krawieckich intendeatury kijowskiej. 
Rozpatrzeniem dokumentów w * charakterze 
ekspertów zajmowali się—wojskowy sędzia 
śledczy pułk. von P.oener i prezes komisyi 
odbiorczej inćendentury kijowskiej, kapitan 
Dołgij. Rezultaty ekspertyzy przedstawione 
zostaną sądowi wojennemu, który niebawem 
rozpałrzy sprawę 35 urzędników intendentu- 
ry, oskarżonych o łapownictwo i inne prze
stępstwa służbowe.

— Postanowienia obowiązujące. Guber
nato r kijowski wydał zmienione przez radę 
m iejską postanowienie obowiązujące, dotyczą
ce haudlu w święta na targach i t. zw. „tołku- 
czych* rynKach, Dotychczas handel na nich 
mógł trw ać tylko do gedz. 10 zrana. Obe
cnie, według nowego postanowienia na „toł- 
kuczkach* można handlować starzyzną, wy
robami drobnego przem ysłu, żywymi kw ia
tami, artykułam i żywności od godz 12 w 
południe do 4 popoł.; na targach  "również w 
tym  ozasie dozwala Się sprzedawać wszelkie 
towary z kram ów, stołów i sklepów z na
białem.

Jednocześnie wczoraj w ydane zostało 
postanowienie obowiązujące o z a g ad an iu  i 
prowadzeniu handlu w piwiarniach i sk ła
dach piwa.

Oba powyższe postanowienia zyskują 
moc obowiązującą po upływie 2 tygodni od 
dnia ogfoszenia Ich w  „Kijowskich W iado
m ościach gubernlalnych*.

— Posiedzenie komi&yi do spraw  stow a
rzyszeń. W  czwartek pod przewodnictwem  
gubernatora kijowskiego A. Giersa odbyło 
się posiedzenie k om isji ao spraw  stow arzy
szeń, na  którem  postanowiono zaregestrow ać 
„Światoszyńsk: klub familijny*.

Odmówiono rfyestracy i następującym  
stowarzyszeniom: 1) klubowi Kijowskiemu 
„Świat*; 2) klubowi „Ad astra*; 3) klubo
wi naukowo-artystycznem u; 4) towarzystwu 
opieki nad biednem i dziećmi żydów m. Czer- 
kasy» gub. kijowskiej; 5) towarzystwu po
mocy wzajemnej rzemieślników-żydów m ia
sta  Czerkas.

Zdięto 2 porządku dziennego spraw ę o 
zatw ierdzeniu tow arzystw a urządzenia „Le
tn isk  Karawajowskich".

—  Powrót Niemiesz .jewa. Ju tro  pow ra
ca z tag ra^ icy  npczeinik Ppł -£aęb koąe.i ,żę-, 
łaznyth , K. N iem leszajew ,H

— pogrzeb M. toaszczunki Znchnrczenki. 
Onegdaj na starym  cm entarzu Bajkowym 
pochowano redak tora  „Kijewlanina* M. W a- 
szczenkę-Zacharczonkę. Na trum nę złożono 
wiele wieńców. W cerkw i w czasie egze
kwii obecni byli gubernator kijowski, Giers 
i fes. Źewachow, jako przedstawiciel naczel
nika kraju.

— W sprawie kanalizacyl. W czoraj o- 
tw artu  dla użytku  ogółu ostatni rejun no
wej kanalizacyi. Obecnie nowa kanałizacya 
jes t już otw arta w  calem mieście, za w yją t
kiem  cyrk. padolskiego I części łukjanowiec- 
kiegc W  pierwszym  na przeszkodzie stoi 
niewykończona oudowa stacyi karalizacyj- 
noj, w cyrk. łukjanow ieckim  na ul. Bogou- 
towskiej sieć kanalizacyjna jes t już gotow a, 
łecz nie może być przyłączona do głównego 
kolektora, ponieważ właściciele pasm a g ru n 
tów, dzielącego obie części sieci, pp. Czoko- 
łowowie, stanowczo odmawiają pozwolenia 
na ułożenie w tem  m iejscu kolektora.

— Sprawy wodociągowe. Sprawa wo
dociągów kijow skich zaczyna wkraczać na

Edward Paszkow ski.
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— To istotnie — zaśm iał się Ostrow
ski — argum ent bardzo poważny... Ale ja  
tobie powiem inny... Owóż Kazia nam  
mówiła...

— Ta Kazia!.. — skrzyw iła z goryczą 
usta  Henia. — Chociaż to moja siostra  ro
dzona, ale ona teraz stała  się prawdziwą 
babką kościelną... Nie wiedziałam tylko, 
że ona i plotki już nosi...

— Masz racyę, Heniu!.. — potwierdziła 
m atka, pasując się zawzięcie koło kapelnsza, 
k tóry w jakiś niewyiłóm aczony sposób na 
głowie jej zastrzągł. — To istotnie Bóg wie 
co... Bo wyobraź sobie, przychodzim y do 
nich, a S tefan i S tasiek dotychczas bez 
obiadu. Gdzie Kazia?.. S tefan milczy...

— PantoflarzL  — rzuca Henia.
— A Staś powiada, że m am a u pani 

Boruckiej o rnat dla księdza Iwona w ykań
cza. Dziecko od czterech już godzin ze 
szkoły wróciło i dotąd bez obiada, bo m am a 
o rnat wyszywa...

— Dajmy tem u pokój... — przerywa 
z niechęcią Henia.

A siary Ostrowski zapaliwszy cygaro, 
powiada...

Trzeba ci wiedzieć, że pan S tani
sław Horski tw em n panu Bolesławowi żyra 
w banku odmówił...

Henia oię zerwała i oczy jej błysły...
— To robota K lerdejaL W iem od Jó 

zi, żo był u  nich i niestworzone rzeczy 
o niebezpiecznych know aniach „politycz
nych* pana Bolesława opowiadał. A pana 
Stanisław a paco przecie zna. Przecież on 
na punkcie legalności zupełnie zwaryował.

— Daj Ileniu  pokój!.. I tacy są nam  
potrzebni, to m ost między nami...

— I uriadnikiem ... bo te inne jego 
stosunki, to są w ierutne mrzonki... ironicznie 
dodała córka...

— A chociażby... Teraz takie czasy, 
takie czasy...

— Pan Prosper wrócił z Petersburga, 
mówi m atka...

— Tam  się coś okropnego gotuje... k i
wa głową Ostrowski. Będzie gorąco... J a  z 
Jurk iem  i Staśkiem  zostajem y tu taj, bo ina
czej nie nożna ... dodał niespodzianie, a dla 
was, baby, paszport i — marsz!..

— Co papo znowu mówi?..
— W szyscy tak  robią... Rodowski już 

podał prośbę o pozwolenie na wyjazd. P ro 
sperowie się kulą, ale nie może być, ieb y  
kobiety tu ta j zostały. Pani Stanisław owa z 
dziećmi wyjechała do Berlina, a Stefan wy
graża, że Kazią ze Staśkiem  zaraz w nie
dzielę do Lwowa wyszle.

— Powaryowali!..
— To ty, Heniu, waryujosz, tylko to

bie i tem u tw em u panu Bolesławowi ko
szałki w mózgu!.. Zobaczysz, że wy się jesz
cze doigracie z tym  waszym wojowniczym 
palryotyzmem!.. I ja jestem  polak niezgor

szy, ale to jeszoze nie racya, żeby baohury 
starszym  do gęby leźli!., zaperzy! się na se- 
ryo ojciec.

M atka się roześmiała ,. Lecz w głosie 
jej nie było trwogi, owszem, t y ł  to głos we
soły, a naw et z nutkam i hardości i dumy...

— Bo ty nic nie wiesz, Heniu!., mówi
ła praw ie przez łz y ..

— Co takiego?..
— Staś v, Ciion.j w mŻKU leżał, a ponie

waż Kazi, jak  zwykle, r  domu nie było, więc 
pilnowała go bona... Otóż biedy narobiło 
twoje „wojsko polskie".

— Jak to  moje... wojsko?..
— Darowałeś Stasiowi książkę „W oj

sko polskie*.. Dzieciak obrazki przeglądał i 
pysznił się — „ot wojsko!,.* Tymozasem 
frejlejn Ida powiada, „jakie tam  wojsko, 
kiedy ich zawsze niemoy bili...*

—  A  on w pysk, i tak  się wpił rękam i 
w jej gardło, że o włos szwabki nie udusił!.- 
woła ojcieo głosem, w którym  już brzmią 
nu ty  zgoła inne.

Henia jest bardzo rada, ale m a m inę 
ogromnie poważną i chce już wypowiedzieć ro 
dzicom odpowiednie kazame, ale w tejże chwi
li ro ilega  się w przedpokoju gwałtowny 
dzwonek i do gabinetu wpada siostrzeniec 
mamy Ostrowskiej, k tóra chociaż wyszła za 
„dzieiżawcę", ale jest z domu Ilow iucka i 
rodzi się z Niekraszewiczówny...

— Martek!..
— Nlekraszewicz... we własnej osobie, 

kłania się zręcznie sm ukły, silnie ogorzały 
chłopak, k tó ry  ma już wą*y, ale jeszcze 
małe...

— Ty skąd?..
— Kiedy?..

— Tylko co prosto z bryczki i n a tu 
ralnie z demu Całuję ogromnie cioleczkę w 
jagody, kuzynkę w łapki, wujkowi...

— Nóżki, skończył Ostrowski.
— Nóżki, nie nóżki, ale... wąsy i sia

dam.
— Siadaj.
— Jużem  to spełoił, bo zmęczony i 

głodny jestem  okropnie... Ale może, może 
n ik t się o mój apetyt nie pyta?..

— Zaraz ja  ciebie nakarm ię, biedaku, 
śm ieje się m atka. A ty  tym czasem  posiedź 
sobie spokojnie...

— Cioteczko, proszę zostać. Cioteczka 
wyjdzie sobie, jak ja  już będę mógł siedzieć 
spokojnie...

— Co tam  znowu?..
— Trzymaj się, Heniu, mocno na krze

śle, powiaua M artek. Jak  ty jesteś teraz z 
Horskim?..

— Jakito jak?..
— No, bo przecie Bolka w strętny  wasz 

Onpol podobno wziął na zęby i żywcem poł
knąć zamierza.

— Ja  nio jestem  w strętnym  O npolem ..
— Bon, Heniu!.. W  takim  razie... ale 

trzym aj się mocno!.. Dzisiaj przyjechała tu 
do was Zosia...

— Jak a  znowu. Zosia?..
— „Jakto..." „nie jestem "... „jaka!.." 

pizedrzeźniał M arle i. Naturalnio, że nie 
M ińkowska, którfaj nie znasz, ani Hoiyń- 
ska, k tóra ma inne imię, ale Grembska... J a 
dąc do Onpola, spotkałem j ą  z panną Maryą 
Łohocką... Jechały  dorożką od kole), a s ta 
nęły w Angielskim... Panna Zosia bladziut- 
ka, panna Marya zakłopotana, a o ich zja
wieniu się n ik t oprócz nas wiedzieć nic po
winien .. Rozumiesz, Heniu—nikt!..

— Co ty chłopcze pleciesz, przecie Zo
sia w Krakowie!..

— Napoleon czas jak iś gościł na Elbie, 
a um arł na św. Helenie... odciął chłopak. 
Przyciągnął panienkę Horski. Przyjechoła 
tu  pod opieką panny Maryi, dała tylko sło
wo, że z Bolesławem się nie zobaczy i że 
zaraz ju tro  wyjadzie do Hoszowa do pani 
Zdzisławowej Łohockiej...

— Jadę!., zerw ała się Henia.
— A to dokąd?., p y ta  przestraszony 

ojciec.
— Do Zosi...
— Ale przecie ona do nas pewno przyj

dzie...
— Przyjdzie, albo i nie przyjdzie, li

czyć na to nie można.
Ostrowski za głowę się chwyta.
Mruczy...
— Już siódm3, praw ie noc...
Ale widząc, że Henie, na seryo się zbie

ra, powiada...
— Czekaj Każę ci kocie założyć, bo 

dorożki tu taj koło domu możesz nie znaleźć 
i z Antonem  będę pewniejszy...

— K ara boska!., istny  wertep!., wyrze
ka ojciec, w ychodząc z gabinetu.

A M artek daje oczyma znak Heni, że
by została, co zLiaczy, źe ma jej coś do po
wiedzenia... ’

Oboje są jednolatkam i. I jedno i d ro
gie zaledwie od roku  stało się pełnoletnim  
obywatelem kraju . Ale w porównaniu z He- 
nią, k tóra m a w ygląd skończonej kobiety, 
„obywatel* w ygląda nieco dziecinnie.

(D. c. n,).
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nowe tory. Konmya do spraw wcdociągo- 
wych ucnwaiiła -wczoraj zwrócić s ę do ki
jowskiej rady miejski j z prośbą o zamiano
wanie kom isji  rzeczoznawców, k tóra  opra
cuje pian przerobienia i rozszerzenia ittriie- 
jącfcj sieci wodociągowej. N a tern posiedze
niu rozpatrzono deklarac ję  T-wa wodocią
gów v/ sprewie utworzenia kom isji  kompro
misowej dla rozstrzygnięcia sporu o wodo
ciąg ' między T-we.ni, a miastem. Ponieważ 
w tej sprawno zarząd dowolnie interpretuje 
odnośną uchwałę rady miejskiej., kom isja  
postanowiła dek larac ję  jego przekazać do 
rozpatrzenia kom isji  p raw ne j.’

— Inżyn.er do robót brukowy oh. Wczo
raj w zarządzie m iejskim  odbyły się wybo 
ry m ieiskiego inżjsiiem  stałego do robót 
brukowych. Jednogłośnie został wybrany 
ua to stanow isko kierujący obecnie robota
mi brukowemi inżynier Riahokoń.

—  W sprawie tram waju na ProrezneJ 
Zarząd m iejski zwrócił się do zarządu g.i- 
bernialnego z zapytaniem , kiedy i na jakich 
w arunkach może być o tw arta linia tram w a
jowa, łącząca ul. Prorezną z Szulawką.

—  0 bezpieczeństwo. Zarząd m iejski 
wystosował do zarządu gaberniainego proś
bę o wydanie T-wu tram w ajow em u polece
nia^ aoy na ulicach ze znacznemi pochyło
ściami krążyły tylko elektrowozy, zaopatrzo
ne w hamulec elektryczny.

—  Zwiększenie konsumcyi. W edług o- 
błiczeń eieKtrotecbruira miejskiego, w Kijo
wie zużyto w r  b elektryczności na 30°, 
więcej, niż w łatach ubiegłych. Ze zwięk
szeniem się konsumcyi elektryczności wzra
sta ją  i dochody m iasta, pobierane w iorinie 
procentów od dochodów T-wa eleklryczno- 
ścl. Różnica ta wyniesie obecnie około 10 
tys. rb

—  Podatek od zaoaw. Zarząd miejski 
zamierza wprowadzić specjalny  podatek 
m iejski od zabaw publicznych, jak  to — k i
nematografów, Dalów, przedstawień etc., na 
wzór podatku na rzecz in sty tu c ji Cesarzo
wej Maryi. Ogólna sum a dochodu z zabaw 
dochodzi rocznie do V.'2 — 2 raił. rb., poda
tek dobroczynny z nicn sięga rocznie sum y 
97 tys. rb. W r. 1909 Kijów posiadał 9 t e 
atrów , 2 cyrki, 21 kinem atografów , 3 ogród
ki. Nie mówi się tu  o baiacn, zabawach 0 - 
góloych etc. W ysokość podatku m a odpo
wiadać podatkowi dobroczynnemu. W ynie
sie to rocznie około 100 tys. rb. Podatek 
będzie pobierany w formie m arek miejskich 
na biletach.

— GRABIEŻ. Onegdij na Gluboczyey dwóch 
bandytów napadło na przejeżdżającego Golpina i zra
bowało mu skóry, wartości 200 rb.

— KRADZIEŻE. W domu Nr G przy placu 
Lwowskim złodzieje, wyłamawszy zamek, zrabowan bie
lizną su Btrychu Krzyżanowskiej.

Przy Euuduklejowskiej Nr 48 okradziono pralnie 
Bielski i

W  sklepie Pecfcowicza (A leksaidrow ska48) dwie 
złodziejki skradły sztukę materyaiu. Obie zostały za
trzymane na ulicy.

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Onegdaj na ul. Diegtio- 
rowskioj ujęto 0-cin bandytów, którzy w natrętny spo
sób żądali „  p.zechodi iow pieniędzy na wódk*.

Policya śledcza areszt-waU na rynku Malickim 
D. Lnbimskiego z bielizną, skradziona u M. Osińskiej 
i M. Pucukowej (W. Wesylkowska 51).

S i  aL G. Wał ujęto z kratmonemi rzeczami 
złodzieja Prialkę.

— KAItY ADMIfJISTRACYJNK. Za noszenio 
brj U] bez pozwolenia skazano Eettciowa na areszt trzy
miesięczny.

M.*Tuzm.nn, zarządzający d. Nr 27 przy Kresz- 
czatyku, za niecświoiiRu.e poawórza i schodew został 
skazany ua 100 rb. kary z zamianą na areszt.

P oza tem za nieprzestrzeganie przepisów mel- 
dtinkowyr1! skazano 34 osoby na grzywry, w kwocie 
od 1 — 50 rb.

— SAMOBÓJSTWU. W obejściu Nr 78 przy ul. 
Fnndnklojowakjij zr.alez.iouo zwłoki roznosicieU pism, 
51-letniego 1. Koziulewicza. Przy tiupio leżała bntolka 
z resztką soli cukrowej. Przypuszczaj, że K. otrnł się, 
będąc w stanie nietrzeźwym Zwłoki odwieziono du 
pro:aktor/urn dla dokonania sekcyi.

— OSZUSTWO. M. Rachlin, przedstawiciel ^To
warzystwa achtyrskiego młyna paro..o«o>, p«dl ofiarą 
całego szeregu oszustw ze strony D. K raska i jego 
wspólników. Krasik pracował u Rncblina i posiadał 
zup :ine zaufanie tego rsiatniege. Ostatnimi czrsy K. 
zawarł stosunki z kuku 5 baLKrntowanym. kupcai. i, 
którzy g-obiii z nim następującą umowę: jui f.biyko- 
w ali weksle z fałszywymi podpisami, K. oddaw* 1 te 
wcks'e Racnlinowi oirzymywa od niego aooiik&ty 
frachtów na 1  — 2 wagary uąki. Mąkę tę następnie 
sprzedawano, a zyskami dzieliła sję liandf* osznt.ów. 
w  tytli dniatl. K. wręczy) R. sfałszowano weksle Kun
ca C iw w ian . i otip; m ł wzamian dnblikat fracbtu. 
Mąka w ibóci 1,8(1 worków bjła już sprzedano, gdy 
Rachlfn, dowiedziawszy się o oszustwie, doniósł policyi 
i ta wykryła bandę złodziejska. Kilku uczestników 
corgauizacyn aresztowano — śledztwo prowadzi się 
w dalszym ciągu.

Z SĄOOW.

Usiłowanie zabójstwa.
Wczoraj kijowski sad okręgowy przy udzialo 

sędziów przysięgłych rozpatrywał .-prawę A. Orszań- 
sk rg . oskrrronegu o usiłowań- zabójstwa.

Sprawa przedstawia się w 'ast,'pu,ącfici świetle:
Do folwarku Stojank* Łowiąc kijowskiego duia 

21 marca roku zeszłego powrócił z lasu koń, zaprzężo
ny ao bryczki, na atórei nie- było nikogo W yw okłc 
tó sonsaoyę-w całym iblwari ; mieszkańcy wyiegli na 
ulicę, kilka osób poznało, żo aoń i bryczk* raloży do 
Jakóba O m ańskiego, który ihandlujo drzewum. Po 
pewnym czasie przywlókł się ? lasu mieszkaniec fjl- 
warku Szlema R skitjy pokryć ranami i na pół nieprzy
tomny. ; 1

N a pytania przerażony ^  tym widokiem sąsia
dów opowiedz'!! oj* że bjf w lesie z synem Jakoba 
Orszańskirgo, Aronom, który znienacka rzucił się na 
niego i u w e  »ł zamordować.

Na- śledztwie Rakita zezkał, że handlował z oj
cem Arona Orszańskiegc, .Takóbem, który często nży 
wał do pomocy w inteinsach s^egu sjd%.

Dnia 21 maic» Aron prz.Jtjch»ł z oznaju ieniem, 
że ojciec ma do niego interes 1 czok; tan  » lesie. 
Rskita, nic n ie  pudejrztwając, wsiadł na bryczkę Or- 
szzńskiego i ud»ł Mę do lasu. ram Aron pciS jakimś 
pretekstem zszodł z bryczki, znenacka rzucił s"ię nań 
z tylu i zaczął zadawać rauy niżem.

Raaita bronił się, wyr^ U mu nóż i nr.iekl na 
folwark, gdzie opowiedział lndfom  u n ą  adzie. Zda- 
uiem poar*nd<?waii'go, napastnit chciał go ograbić, 
wjedząią że często nosi przy »'b!o znaczniejsze sumy 
pieniężno.

Oskarżony Aron Orezaósk.. do winy się nie przy
znał, twierdząc, że w lesie napa cli na nich jacyś iu- 
dnie, z których jedm  uderzył gci w gł iwe tslr, że stra- 
c ł  przytomność i nie w ie, co się d?lej działo.

Bronili oskarżonego adwokaci pizys. — Nemetti 
i Kapnik.

Badanie świadirćw na sąi/ic  w niczom n-c po
twierdziło zeznań poszkodowano > Szlorny Rakity.

Po wy-luchanic zezaań ś .iadków, przemówień 
wiceprekcMtufa i obrońców i krótkiej naradzie sąd 
przysięgłych ferował wyrok uoi<jęioniający Arona Or- 
8zańskiogo.

D Z I E N N I K K I J O W S K I

KRONIKA POLSKA. i

— W 6broitk praw huiorskica. W c- 
fltatnim num erze „Kuryera AYarsz.11 znajdu
jem y pod tym  tytułem  liftinastępujący .

Szanowny Pubie [Reduktorze! 
Prosim y uprzejm ie o k sk a w e  um iesz

czenie w Puńskiem  po czy im-m piśmie n i
niejszego zawiudom ienia: j

Jnko wykonawcy uch al walnej nara

dy grona autorów dram atycznych, podajem y 
do wiadomości dyrektorów trup prowineyo- 
calnych i organizatorów teatrów amatorskich, 
że -autorowi© dramatyczni i tłónwcż*, cłloti- 
kowie Tow. literatów i dziennikarzy pol
skich, utworzyli przy Tow. lit. i daiem, na 
zasadzie § 1, 2 i 8 ustawy Tow., sek c ję  
autorów arainutycznych i tłumaczów, w ce
lu obrony praw autorskich.

W razie dostrzeżonych nadużyć, sekcja  
pomieniona będzie bezwzględnie broniła praw 
własności autorskiej, zgodnie z par. 1684 
kodeksu karnego. Zarazem podpisani, za
wiadamiając o tem wszystkich polskich au
torów dramatycznych i ilómaczów sztuk 
scenicznych, zwracają fttf do nich z uprzej- 
mon* wezwaniem, ażeby, jeśli pragną uzy
skać opiel q nad swojemi dziełami sceniczne- 
mi, zapisywali sia do Tow. 1 teratów i dzien
nikarzy polekictt (Rracka 5).

\Ve wszelkich sprawach, Liczących się 
z wystawieniem sztuk, interesowani winni 
oitj zwracać do komitetu sekcyi autorów 
ircmaujcznych (Tow. -liter, i dzień, polsk., 
Warszawa, Rracka Nr. 5).

Racz przyjąć i t. ci.
Komitet sekcyi aut. dram.

Bolesław Gorcsyńsld.
Tadeusz Jaroszyński.
Tadeusz Konczyński.
K azim ierz Sterling. 

Warszawa, <L 22-go listopada 1910 r.
—  Kary na księży. B. dziekan deka

natu  hrabfeszowskiego i prefekt progimna- 
zyum już czwarty tydzień odsiaduje karę w 
sem inaryum . Ks. Józef Adam czyk skazany 
był na 100 rb. kary  lub miesiąc aresztu.

Ks. rektor Jan  W ładziński, autor bro
szury „Grunwald*, odebrał polecenie władzy 
duchownej względem w ypełnienia J « r y  ad 
m inistracyjnej t. j. więzienia w seminj ryum, 
zamiast kary pieniężnej w ilości 100 rubli 
i w tych dnhoh  polecono to m u spełuić*

Ks. A ntoni Komorowski, b. proboszcz 
w nar. Grabowiec w Hrubieszow skim i, a o- 
statnio par. Syrm ki w Lubartow skiem , wy- 
rob'.cm sądu okręg-owego lub. na sesyi w 
Zamościu, skazany został ca  rok i 4 m iesią
ce tw ierdzy (zwolniony za kaucyą rubli 
1,000), za nieprawidłowe napisanie- aktu u- 
rodzenia, zakwalifikowane przez prokurato- 
rye jako „oszustwo* (podłog).

— 2 Clulm szczyzny. Wobec zamierzo
nego utworzenia ^ub. chełmskiej i zniesie
nia gub siedleckiej urzędnicy kancelaryi 
gubernialnych zwracali się po informacye 
co do swego losu. Obecnie nadeszła odpo
wiedz, że liczni z pośród nich mogą być 
przyjęci do nowego rządu gUD chełmskiej,
0 ile będą posiadali polecenia od oddziału 
związku „narodu rosyjskiego* w Siedlcach 
lu t  od gubernatora tamtejszego. Do cnwili 
powołania do życia w tej gubem ii ziemstw
1 samorządów m iejskich duchowieństwo pra
wosławne czyni starania, aby w skład l-zą- 
du gubernialnego wchodzili również delega
ci od konsystorza i od duchowieństwa p ra
wosławnego nowej gubem ii.

—  Z T  wa naukowego warszawskiego,
Dnia IG b. m. 11. s. odbyło się posiedzenie 
wydziału I go Towarzystwa naukowego war- ■ 
szawskiego, na Łtórem p. Br. Chlebowski 
odczytał wspomnienie o zmarłym  członka 
T-ws R tm anie -Plenkłewiozu. Następnie p. 
G. Korbut odczytał drugą częśd swego refe
ratu , p. t.: „O początkach wpływu Boileau a 
w Polsce". W referacie tym  p. G. Korbut 
wykazał właściwości parafrazy sa ty r Boileau- 
wych Załuskiego—jego wysłowienia, języka 
t stylu, zestawiając tekst oryginału francu
skiego z odpowiednim' polskim.

" W dniu 1S b. m. n. s. odbyło się po
siedzenie komisyi meteorologicznej przy w y
dziale III m T-twa naukowego WarszawsKie- 
go, na klórem  ustalono trfść  rocznika ko
misyi, mającego się ukajać  w seryi „Prac" 
Towarzystwa. N astępnie przed0tav'ione by
ło sprawozdanie a działalności obserwacyjnej 
n i  stocyach meteorologicznych sieci 
warszawskiej za okres ubiegły. Nadto od
czytano następujące referaty:

1) P. St. Landau: „O badaniach IIale’a 
nad Zjawiskiem Zeemanna“.

2) P. W. Szaniawski: „0 n e w y n  przy
rządzie do badania k ierunku l siły  widzów*.

Ostatni© wiadomości.
Wizyta dziennikarzy nłemieekich w Rosyi. 

„Beriiuer Neueste N achrichten" zapowiada
ją  w  roku  przyszłym wizytę dziennikarzy 
niem ieckich w Rosyi, m ającą na celu osię- 
gnięcie przez stosunki osobiste ściślejszego 
ken tjfelu  między prasą a opinią obu k ra 
jów . „Nowoje Wremla* m a stanąć na czele 
kom itetu, organizującego przyjęcie gości w 
Petersburgu, rządy zaś obu państw  m ają 0- 
piekować stę tą  wycieczką.

WystąDienie Haeckla. E rnest Haeckel — 
znakomity przyrodnik i filozof, p-ofesor u- 
un iw ersy tttu  w Jenie — ogiosił, iż w ystę
puje z kościoła ewangielick iego.

T e l e g r a m
(Gti korespondentów wtas^ych )
Opinia „Gazety W arszaw skiej'.

W arszawa. — „Gazeta W arszawska" u- 
m ieściła korespondencyę z Petersburga, bar
dzo ostto  krytykującą- stanowisko K d a  Pol
skiego w sprawie żydowskiej.

Śledztwo.
Częstochowa. — Przybyły tu ta j władze 

sądowe 1 śledcze. Przez k ilka godzin inda
gowano 0. Rej m ana w sprawie funduszów 
klasztornych. Naczelnik powiatu badał spo
sób odbywania w klasztorze now ioyatu i 
studyów alumnów.

Zgon wybitnego działacza.
Łódź.—Z n u ił wybitny dziaiacz narodo

wy W acław  Morsztynkiewicz.

K ara prasowa.
Warszawa. — „W olue Słowo" skazane 

zostało w drodze adm inistracyjnej na 3oo 
rubli grzyw ny.

Pomnik Tołstoja.
Petorshurg.—-Kadeci wnieśli do Dum y 

Państwowej projekt praw a o w yasygnow a
niu  loo,oou rubli na wzniesienie w Moskwie

pomnika hr. Tołstoja i kupieniu przez pań
stwo Jasnej Polany i dom ku w Astapowo, 
w którym  zakończył życie wielki pisarz.

P rojekt prawa wniesiony do Dumy 
przez trndow ikćw projektuje wykupić utw o
ry Tołstoja i zrobić je własnością całej ludz
kości, następnie Wj kupić Jasną  Polanę, za
łożyć uniw ersytety Indowe imienia zgasłego 
pisarza, czytelnie i b.clioteki.

Soc.-demoaraei sądzą, że jedynym  go 
dnym  wielkiego myśliciela, pomnikiem było
by natychm iastuw c zniesienie kary  śmierci.

Przeciw  m anifestacjom .
Petersburg.— W edług obiegających po

głosek m inister ośw:aty Kassel wezwał do 
stęDie rek tora uniw ersytetu  petersburskiego

Zarządzono nadzwyczajne środki w ce
lu niedopuszczenia do m anifestacji n t  rzecz 
zniesienia kary śmierci.

W przewidywaniu demonstracyi.
Petersburg. — „Swiet" otrzym ał wiado

mość, jakoby w niedzielę m ają się w Pe
tersburgu odbyć dem onstrac je , w  których 
wezmą udział studenci i robotnicy.

P**F>pozycva admirałów.
Petersburg.— Dymisyonowani adm irało

wie Skałkcyrskij i Ju ikow skij zamieścili na 
szpaltach „Birżew. Wiedom.* list, w którym 
zw rrcają się do arnui i fioły z propozycją 
uczczenia pamięci wielkiego twórcy *Obrony 
Sewastopola".

„Vtiecz.ii pamięć".
Peteraburg.— Z Kiszyniowa donoszą, że  

sem inarzyści po modlitwie odśpiewali na in
te n c ję  hr. Tołstoja „"Wieczną pamięć*.

K ara  prasowa.
Petersburg. — „Rioc/“ skazaną została 

n a  zapłacenie grzyw ny w wysokości 500 rb. 
za wydrukow anie artykułu  o dem onstracyach 

Petersburgu .

Wiec studentów.
Petersburg -  W uniwersytecie odbył 

się wczoraj wieo studentów . \V chwili roz
poczęcia się wiecu do uniw ersytetu  przybył 
policmajster Galie i zaproponował rektorowi 
niezwłocznie rozwiązać wiec, grożąc w prze
ciwnym razie wprowadzeniem do gm achu 
uniw ersytetu  policyi.

R ektor zwrócił się do studentów  z 
prośbą o przerwani© wiecu. Przemówienie 
lek to ra  pozostało bez skutku.

Dowiedziawszy się o tem , policm ajster 
wprowadza do gm achu un?wersytotu oddział 
policyi i sam  wchodzi na  trybunę. Rozlega 
się sykanie, hałas, okrzyki: „precz"!...

Galie opuszoz? trybunę. Rozpoczynają 
się dłubie pertraktacye studentów  z pcLcyą 
W reszcie Galie wydaje policyi rozkaz oto
czenia całego gm achu uniw ersytetu, potem 
zwraca się zrnowu do studentów , upewniając 
ich. że k a ż e  polieyautom  opuścić salę, jeśli 
studenci zgodzą się niezwłocznie przerwać 
wiec. Stuuenci żądają, aby policya wogóle 
była usunięta z gm achu uniwersyteckiego. 
W reszcie Gaiie wydaje policyi rozkaz opu
szczenia uniw ersytetu, poczem w ite  został 
przerwany.

Różne.
Petersburg. — Tym czasowy naczelnik 

akadem ii wojsko wo-lekarsklej Varlich wy
siał do p o lic J  m oskiewskiej tbiegram, żąda
jący dostarczenia spisu delegatów studenc
kich na pogrzeb lir. Tołstoja. Poiieya sp i
sała na d worcu kolejowym  żądane nazwiska, 

Petersburg.— Zamknięto jadłodajnię s tu 
dencką.

Petersburg. — W  Tow arzystw ie literac- 
kiem odbyło się pusiedienie poświęcone hr. 
Tołstojowi Ne posiedzeniu przewodniczył 
Czaj k o  w e  k i j .

{Od Agencyi FętersbursMęj)]

Duma Pailsiwowa.
Posiedzenie z dnia 12-go listopada.

Przewodniczy ks. W olkom M j. bzynga- 
rew w dek larac ji wniesionej poza porząd
kiem dziennym , wskazuje na to, że d. 13 
listopada upływ a 100 lat od dnia urodzin 
jednego z najsławniejszych ludzi w Rosyi 
Mikołaja Pirogow a i proponuje uczcić jego 
pamięć.

|  Przewodniczący proponuje uczc ć pa
mięć Pirogowa przez powstanie. Wszyscy 
wstają. Następnie podane zostały do wia
domości posłów spraw y wniesione cło Dumy 
ostatnim i dniam i, rnięózy inneini wniosek 
prawodawczy 78 posłów— Guczkowa i in 
nych, o wprowadzeniu w guoerniacbl Króle
stwa Polskiego ziemskiego samorządu gm in
nego.

Na porządku dziennym dyskusya o ję- 
zyEu wykłaaowym  w szkołach początko
wych. Kroczlww  uważa, że celem szkoły 
początkowej w miejscowości im oplem ieńczej 
powinno być przedewszystkiem  nauczanie 
języKa rosyjskiego K oditzew  zwraca uwa
gę na i o, że cel projektu prawa—nauczenie 
języka’ rosyjskiego — me będzie osiągnięty. 
Dla urzeczyw istnienia tego, oprócz rozkazu 
prawa, niezbędne je s t dążenie do tego mło
dzieży, rozwijane przyjtźaym  stosunkiem  
nauczyciela do ucznia i do języka m acierzy
stego tego ostatniego. W  przeciwnym ra
zie* uczeń w szkole zrlenaw idzi ten przed
miot. Jeżeli pragną, a'by i na oplemieńcy rze
czywiście uczyli się jęzj ka rosyjskiego, trze
ba im  pozostawić swobodę w uczeniu się 
takowego. Tylko swobodna myśl i nauka 
nieprzymuccwa mogą rozwinąć zamiłowanie 
do języka rosyjskiego. Największym rusy- 
fikatorem  w tem  znaczctńu był Tołstoj. 
(Uklaski na lewicy). B obrynśkij 2 g i w ska
zuje na to, że k o n sty tu c ja  austryacka, za
bezpieczająca wykłady w języku macierzy
stym , na jaką powoływał się jeden mówca, 
pozostaje w  Galicy! tylko m artw ą literą, po
nieważ* dzieci ruskie muszą tam od 6-go ro 
ku życia uczyć się języka polskiego. Mów
ca uważa, że w A ustryi tylko narody cie
miężące są szczęśliwe, a m ianow icie- niem- 
cy, węgrzy i polacy.

Powołując się na cyrkularz galicyjskiej 
„Rady szkolnej", zabraniający wywieszania 
w szkołach portretów  Puszkina, Gogola i 
Tołstoja, mówca w im ieniu roeyan galicyj
skich wyraża cześć prochom br. T Jsto ja . 
(Kuczne oklaski na ławach posłów prawicy 
i nacjonalistów ).

Dym sza, oponując m inistrowi oświaty, 
zaznacza, że rodzice dzieci iaorodców wcale

nie ucierpią od wprowadzenia do szkól ję 
zyka ojczysttgo, jako wykładowego.

W poprawće ep. Euiog.usza mówca u- 
patruje dążność do rozstrzygnięcia bwestyi 
katolicyzmu rosyjskiego i uważa, że sprawa 
ta je s t zbyt skomplikowana, by m eżna było 
13 przygodnie załatwić.

Mowa hr. Bobryńskiego, zdaniem m ów
cy, była próbą w m ięsiania się do spraw  ob
cego m ocarstwa i m isia na celu wzniecenie 
nienaw iści plemiennej i uczuć szowinisty
cznych.

Po przemówieniu referenta Kowalew
skiego Dum a przyjmuje art. 16 w reddKcyi 
komisyi z poprawką Kowalewskiego.

Następnie Duma przechodzi do rozpa
trywania według artykułów poprawki pa- 
źjzie^nlkowców, dotyczącej języka wykłado
wego w szkoła :h inorodczych.

Duchowny Gepeckij oponując przeciw
ko poprawce Guikina, zaznacza, że wykła 
danie w szkołach m ołdawskich w języku 
rosyjskim  najbardziej odpowiadałoby in tere
som ludności mołdawskiej. (Huczne i dłu
gotrw ałe oklaski na prawicy).

Duchoumy Jurasztcicwicz w ystępuje z 
wnioskiem stosowania projektow anych przez 
pażdziernikoweów przepisów wyłącznie w 
obrębie Królestwa Polskiego z wyjątkiem  
Chełmszczyzny.

MfPjsco przewodniczącego zajmuje K a • 
pustin .

P uryszkiew icz  proponuje uzuDełnlć spo
rządzony przez pażdziern ikow eów  spi3 naro
dowości, dodając do niego czukczów, Czere
m isów , cyganów i t. p. (Oklaski na pra
wicy)

Krupienshij i  Soltuz  wypowiadają się 
przeciwko poprawce Gulkina.

Duchowny Senderko  w ystępuje w obro
nie poprawki Łuczyckiego, dotyczącej wy
kładania w szkołach ukraińskich w języku 
rusińskim .

Gegeczkori, oponując duchownemu Ge- 
peckiemu, wypowiada przekonanie, że nie 
ma on prawa, jako  odsr^zepieniec, sprzeda
jący  in teresy  swej narodowości, do przema
wiania w im ieniu narodu mołdawskiego. 
(Na prawłcy powstaje straszny  hałas. Prezy
dent dzwoni. Hałas nie zmniejsza się. Prze- 
w odnic:ący opuszcza swe miejsce, wobec 
czego posiedzenie, zgodnie z nakazem , przer
wane zostało na pół godziny).

Po wznowieniu* posiedzenia wiceprezy
dent oświadcza, że kilka razy przerywał bez- 
skuteczsnie m owę Gegeczkoriegu, k tó ry  nie- 
tylko nie zważał na uwagi prezydenta, lecz 
nawet nie zastosował się do jego żądania 
przerwania mowy. „Uważam, że Gegeczko
ri zawinił, nietyle z powodu użytych przez 
niego wyrazów, gdyż takowe nie przekra
czają granic, w których utrzym ywane są, 
niestety, mowy innych mówców, ile z powo
du lekceważenia uw ag prezydenta. Po dzwon
ku prezydenta powinna zapanować cisza. 
Za niezastosowanie się do mych rozporzą
dzeń proponuję usunąć Gegeczkoriego ra  
3 po jedzenia . (Hałas na lewicy, oklaski na 
prawicy).

Gegeczkori stw ierdza, że pierwszy za
rzut prezydenta upada, gdyż mówca nie wy- 
kraożał, jak  to zresztą zaznaczył sam  prezy
dent, poza g ian ice powszechnie stosow a
nych wyrazów

W  spraw ie drugiego zarzutu mówca o- 
ś władcza, że uwag prezydenta on nie sły
szał. Uwagi te nie zostały przytoczone n a 
wet w stenogram ach. Mówca przypuszczał, 
że dzwonek p rezy jen ta  wywołany zosteł 
w skutek panującego w sali hałasu. „Rozpo
rządzenia prezydenta, odbierającego mi głos, 
nie słyszałem 1 w stenogram ach również go 
nie znalazłem". W końca Gegeczkori o 
świadcza, iż jego zdanieih, zarzut, jakoby nie 
zastosował się do żądania prezydenta, należy 
złożyć na karb  świadomego lub nieśw iado
mego błędu tego ostatniego.

Wobec oś wiadczeaia Gegeczkoriego pre
zydent uważa za możliwe usunąć Gegeczko
riego tylko z posiedzenia dzisiejszego. (Ha
łas, okrzyki i protesty na lewicy. K .lku po
słów z opozycji nrosi o głos w tej sprawie, 
lecz prezydent nikomu głosu nie udziela).

W iększością głosów 171 pnec-iwKo 123 
Dum a w yklucza Gegeczkoriego na jedno po
siedzenie.

W sprawie naruszenia przez prezyden
ta nakazu przem aw iają Szyngarew, Dziubin  
skij, hr. Utcarow i Czcneidze.

Rod czas mowy Furyszkicw icza, który 
występuje w obronie zajętego przez prezy
denta stanow iska, panuje bez przerwy hałas 
na lewicy. Rozlegają się okrzyki: „Dajcie 
drugiego prezydenta. Zawołajcie "W ołyń
skiego*.

Prezydent nawołuje Puryszkiewieza do 
porządku.

D worianinow  uprasza posłów o spotój 
i radzi im  przystąpić do rzeczy.

Glebow {l-szy) stanowczo wypowiada 
się przeciwko proponow arym  przez paździer- 
nikoweom noprawkom.

H r. Uwarow występuje w obronie po
praw ki Gulkina

K ilaków  oświadcza, że frakeya kon.- 
demokratów będzie głosowała za wszystkie- 
mi poprawkam i, zdątającom i do rów nou
prawnienia ięsy-fów m iejscowych.

Następnie Dum a Państwowa przyjmuje 
z popraw kam i Leonowa, Nissełowicza i Ju- 
raszkiewicza w szystkie artyKuły proponowa 
nych przez pażdziernikoweów poprawek.

Prezydent odczytuje wniosek kon.-de- 
m okratów i soc-dem okratów  o postawieniu 
na porządku dziennym następnego posiedze
nia projektu prawa o zniesieniu k -ry  śm ier
ci, w cela urzeczyw istnienia Ideałów wiel
kiego Tołstoja.

Pokrowskij 2-°i, w imieniu soc.-demo- 
kratów, w ypow kda się za przyjęciem powyż
szego wniosku i dowodzi, £e ostatnie wypad
ki świadczą o dążeniu społeczeństwa rosyj- 
sKiego do zniesienia ka /y  śmierci. (Mowa 
Pokrowskiego co chwila przerywana była 
okrzykam i 1 hałasem na prawicy i oklaska
mi na lewicy).

Obrascow protestuje z całą stanowczo
ścią przeciwko wyzyskiwaniu imienia zm ar
łego pisarka do celów partyjnych. Demon
stracyjne wystąpienie lewicy może tyiko 0- 
brazić pamięć wielkiego człowieka. M ów ca 
oświadcza, że jego stronnictw o nie oponują 
przociwko rozpatrzeniu sprawy o zniesieniu 
kary śmierci, lecz stanie się to wówczas, 
kiedy wytępieni zostaną soc.-demokraci, 
tradow icy i żjdo-kadeoi, kiedy nie bądełc
ko go wieszać 1 mordować.

M ilukow  uważa, że najm niej m ają pra 
wa do mówienia o m orderstw ach ci, którzy

sami nie oczyścili sio z tego rodzaju zauta 
tów. (Na prawicy hałas, okrzyki: „precz, 
precz, łajdak, prószę wymienić nazwisko*).

Przewodniczący proponuje Mdukowowi 
powtórzyć swe słowa.

Milukow, zwiacając się do prezydenta, 
powtarza swe zdanie.

Przewodniczący  nawohije M :lukowa do 
porządku.

Milukow oświadcza, że m iał na myśli 
nie tych, którzy przem awiają w Dumie w 
narzeczu nżywaDjm  zazwyczaj w herb tc ia i 
niach, a tych, k tórzy mogą przyczynić się 
do utworzenia większości, niezbędnej do 
przyjęcia wniesionej przez kadetów propozy- 
cyi. (Oklaski na  lewicy, sykanie na prawicy).

Po przemówieniu DziubiJiskieyo, który 
występuje w ODronie wymienionycn przez 
Pokrowskiego zasad i po mowie P urysz- 
kiewicZa, k tóry grom i lewicę, usiłującą, zda
niem jego, podnieść brudn6nii rękam i wiel
ką sprawę pokoju i miłości, Dum a większo
ścią głosów l e i  przeciwko 131 odrzuca wnio
sek kadetów.

Następne posiedzenie 15 b. m.

Londyn.— Izbę. lordów przyjęła bill fi
nansow y we w szystkich czytaniach.

Wiedeń- — Ukraiński klub izby deputo
w anych posłał do Dumy Państwowej i do 
akadem ii nauk telegram  z wyrażeniem 
współczucia z powodu sinieici Tołstoja.

Nowe-Nikołajowsk.—Rada m iejska w ya
sygnowała 1,000 rb. Towarzystwu oświały 
ludowej na utworzenie domu * ludowego im ie
nia Tołstoja.

GIEŁDA PETERSBURSKA.

Dnia 12-go listopada 1910 r.

Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. —
„ czeki z* 10 f. st...........................  94 80
„ nn Berlin 3 m. z* )00 m. . . —
„ czeki za 100 mar. . . . 40.29
„ na Paryż 3 m. za 100 f i . . . .
„ czeki za 100 fr........................... 37.47

Dysr onto g ie łd o w e ......................................  —
4°/0 Pańsiwow* ren tii................................. 941/4
i°/o Potyczka 1905 r.................... 101—104’I2
5>7 Pożyczka 1908 r.......................  04
4 7} Poźyczkt 1905 r . ......................  1007.
5°/u Pożyczka 190S r............................ 1035],
4V~% Pożrczkn 1909 r..................... 98r' , - 9 9 ł/ ,
4% Lis.y saat. Szlach. Banno . .  . 90’
47,%  Lis*) zast. Szlach Banku Ziom. 9 5 -9 5 ) / ,  
5% . „ „ „ «9»/«
4% SwaBdeoiwa w łościańskie. . . 907*—90»'4 
*Vi%, „ „ . . 95s/ ‘
5% Świadectwa włościan.................  1007 ,
5% Pożyczka prem. 186-* r. . . 481

•  „ 1Ł56 r. . . 309
5% Obi-. P»em. Szlach. Eanku . . 330
37a% Lis*y Zast. Szlach. B»tnku Ziem. 8504 
4 7 /  0 Oblig. Petorsb. M. Kred. T-a 9174~ 9 2
37, Bakińsk.
5°/0 Oblig. Kijowck. M. Kred. T-wa "  94M, 
4Va\  „ „ 8 9 - 9 0
5% Oblig Moskiewsk. Kred. T -a . 997,,— 1007* 
4-/a°/o „ „ „ .9 3 i/2- 9 4 i ' a
5Vs7o Oblig. Odeik. Kred. T -a . . . 101—1 U2

1 n „ _ . . 94
*7i

Alh
47*
47*
47a
4 7 ,
47a
*K
4V!

* » • • *+ 
fie8ar.-Taur, B.Ziem. 91—91814

Wilańsk. Banku Ziem. 90—903/ 1 
Dońsk. „ . 8978-897.
Kijówik.Banku Ziem. 9174— 92 
Mjskiewsk, „ . 997*
Niż -Sawai., , .9 1 —93 . •
Polw.łrAT ' „ '. . 91—9l*f4' r'
lu l s h  „ . 901/* -  92
Cbarkowsk. .  . 9 0 - 9 0 ł l4

47a L is t /  Zast. Ciier*. Ba iku ziem . . 9 0 —908/4
A kcje 1-go T-a 2egS  po Dnieprzo . . —

M 2 gO „ „ „ „ . .
Akcye T-a Kacf"iz i Merkur^ , . . 302
A kcje Rosyjsk. Tow. Ztg!, Handl. Czarn. 515

„ RvS. T-wa transpor*. i *sekar. —
„ T-a Ubezpieczeń „Ilosya*. . . 503—508

Mosk K. Woronei. k o le i . . 5 2 7 -5 3 9
Mosk. Wind,-Rylinsk. . . 15878—1597*

„ Poł.-Wscbod. k- le i . . . 245—24G
„ Azorfsko-D i ń s k . ..............................57G -578
„ W ofżsko-K« isk b.....................  975—978
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewn. 424 -425

A kcje Kos. Cłnńsk........................ .....  . 221—222
„ R oi. Hanpi. Przemysł..................... 370—372

Akcje Tot •sbnrsk.Mi^dzynar. Komerc. 524—524
„ Petersb. Dyskon*. Pożyczk. . .5 1 5 -5 1 7
„ I etersb. Prywatn.-Kom. . .2 2 4 —226
„ Kije wsk. pryw. banku handl . —
„ Besarabsko-Tanryck........................  684—089
„ Wileńsk. Ziemsk. Banku . . GOI—006
„ T A sh  Banku Ziemsk. . . . 683—6b8

Akcje Kij. Manku Z iem skiego. . . .7 4 2 —747
„ Moskiewsk. „ . . .  710—715
„ Niżegor.-Samar. „ . . .  7 0 9 - /1 4

Potlawsk............................................ 602 -6 0 7
„ Pctersb.-Talsk. „ . . .  451—456 >
„ Charkowsk. „ . . . .  474 -4 7 9
„ Bakińsk T-a Nkftow......................2 6 i—2ti2
.  iaspijsk. T-wi, . . . .  4075—4 1L0
„ N ań. i Handi.T-a Mantasz. i Ko.

Udziały Naft. T-a Br. Nobel 10475—10550
„ Tow. Naft. Br, A oeel . . . .
,  Brańsk. Kopalni Węgla . . —
„ Brańsk. Fabr. tzyn . . . .4  132 — 133 
„ Naft. T-wp Har .mar . . .  227 —229

„ Kołomieask. Fabryki . . 237,/a- 2 3 8 >J,
„ Fabr. Malcawsk..................................517—520

„ Paiersbnrsk. fleiallurg. . 1 7 2 -1 7 4
„ Nikopoi M a r ie ^ u k  . . . 84*/3—851 --’

„ fu iu ow sk  .........................  147—148
,  Rosy,sk. Balt. Fabryki . . 418 422
„ Kos. f  abr. lo k o w i, (Bno) . 209
„ T-a Odlewni stali „Sormowo* 153— 154 

Akcye Fabr. Wag. Fe ks . . . . 263 --2G5
_ T-a ,Dfl '^a'.'elu ......................  80
,  Dcńfko-Jurjowiz. M etal.T *a 237G2—238’/-’

Usposobienie z walorami pań twowymi mocna, 
w szczególności z listami zastawnym'; z premićwkamt 
spokojne.

GIEŁDY ZftflRJIIHCZNE.

DnJa 12-go listopada 1*10  r. 
beclla. Wypłaty na Petenuurg . 216.15

Kuri w etllow j n t Petersbnrg na 8 dni — 
4V.°/J pożyczka 1905 r. . , 100.25
4r/o ronta państwowa 1894 r, . 94.60
RosyJ. bil. kredyt. 100 rub. . 210 35 
Dyskonto prywatne . , . 4* a£

Usposjbi nie mocne.
Wiedeit. &°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. 103 80 
P**ył. W jplaty na Petersburg:

Cena m jń ts**  . . . .  2G5.25 
Cena nąjwyzała . . . .  26825  
4®/« rent. państwowa 1S?4 r. . 95.25

pożyczka 1909 r. . . 103 3 )
5% pożyczka rosyjska 1906 r. . 104.55 
Dyskonto pr>w*tna, . . . 2

Usposobienie mocne.
Lsndyt 5°/0 pokjr.czka rosyjska 1965 r. . 103V

4'/:c'o posyeska rosyjsko 1909 r. 
Usposobienie' spokojne.

Amsterdam. 5°'j pożyczka rosyjska 1905 r.

MO1/,
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W sprawie żydowskiej.
Odpowiedź d -ra  H. Nusbaoma , -Nowej 

Gazecie” .
Nud życiem, niby na stropie niebie

skim , jaśn ie ją  świetlane gwiazdy zasad n ie
złom nych, doktryn n ;ezaebwianych, wolDych 
aspiracyi przyssteścL ale życie samo z wła- 
ściwem  m a tarciem  i nieobliczalną przypad
kowością w ym aga nieraz odstępstw  od o- 
liych zasad i dok tryn , podobnie jak techno
logia praktyczna wym aga odstępstw  od m a
tem atycznej oderw anej teoryi. Ale, gdy w 
rzeczywistości fizycznej liczyć się musi np, 
teorya oderwana rucha  z prawam i tarcia, 
przyiegainości, lepkości i t. d., to w życiu 
p d n a  olbrzymia potęga najbardziej formu- 
l.jrn teoretycznym  urąga ,—potęgą tą jest 
ludzkie uczucie i z praw am i tego uczucia 
praktyczny budowniczy społeczny liczyć się 
iiiih i. Jałow a lub z ,u ^ n a  będzie polityka, 
która w obiiczeuie swe nie wprowadza 
m ynnika uczuć ludzkich, uczuć gromado 
wych.

Szanowna red a k c ja  „Nowej Gazety* 
mówi o liście moim do dziennika „Rieczy", 
i i  nie jest progranlowym  w znaczeniu poli- 
tycznem; tuszę, żon iebędz ię  mi to poczyta
ne za zarozumiałość, gdy powiem, że wszy 
stkie, aczkolwiek nieliczne, w ystępy  moje 
pi.biicystyczne w spraw ie żydowskiej w Pol
sce były właśnie bardzo programowe polity
cznie—albowiem dążyły i dążą przedewszy- 
sótiem  do torowania harm onii i uczuć mię 
dzy lud&ośdą chrześcijańską a żydowską na 
vienii polskiej. W ierzę, że i ja, i ci wsay- 
scy, którzy dzielą moje przekonania (a za 
p wniam le ia k c y ę  „Nowej Gazety", że ta 
nich jest zastęp większy, niż ona sąd w), je 
dnakie mamy z red a k c ją  „Nowej Gazety 
i leały pomyślności ojczyzny naszej i zgody 
mieszkańców jej róznoplemiennych. alo m e
tody dążeń naszych są różne. Szanowna 
red ikeya  łaskawie o mnie sądzi, jeśli się 
nie mylę, iż jestem  idealistą, szlachetnym  
marzycielem; w morem przekonaniu stoję 
na daleko realniejszym gruncie, Diż szano
wna moja przeciwniczka, która od czasu 
sm utnego chaosu dni wolnościowych nie 
może, wraz z sw. imi współwyznawcami po- 
1 tycznymi w naszym kraju  i w Cesarstwie, 
wvzwokć się z żelaznycn objęć m arzyciel
ski go doktiym retw a, którego sm utne dzi 
siejsze ow ote przew idyw ała zupełnie jasno 
g ars tka  realnie i trzeźwo patrzących na rze
czy lu^zb Reoakcya „Now. Gazety" wciąż 
pragnie zasadami, wysokc i daleko na nie
bieskim stropie życia świecącemi, zbawić 
kraj swój rodzinny, choćby stan  realny psy
chiki j e g o  mie-zkańców sam ą robotą zba
wiania doprowadzony został do szału roz- 
d ainien :t.

i   ------

W zajemna nieufność ludności chrześci
jańskiej i żydowskiej jest rozpaczliwa. I tru 
dno, bardzo trudno orzec, po której stronie 
jest w iększa. Moja obserwacya i doświad
czenie w skazują mi, iż nfeufnąść ludDOści 
żydowskiej do możliwej szczerej życzliwości 
dla niej chrześcijan bodaj czy nie jest g łę
bsza, a w każdym  razie powszechniejsza. 
W inić za to ludności żydowsalej absolutnie 
nie m ożna, bo za uczucia swoje człowiek, 
wobec głęboko pojmowanej sprawiedliwości, 
sądzony być nie może. F ak ty  rzeczywiste, 
winy istotne i nieporozumienia, istotnie do
znane krzyw dy, jak  i chorobliwe ich iłuzye, 
składają się na wytworzenie danego afektu 
w iary lub nieufności, wdzięczności lub żalu, 
miiości lub nienawiści, słowem bilansu do
datnich  i ujem nycn uczuć. Psycholog w y
rozumie konieczność wypadkową wszy
stk ich  tych czynników i nikogo nie po
tępi.

Długie wieki u d rę .2en już nie polity- 
cznycn, ale okrutnych i brutalnych, ludnoś i 
żydowskiej poza granicam i ziemi polskiej 
usprawiedliw iają może tę większą z jej stro
ny  nieufność, dochodzącą czasem do obłędu 
prześladowczego.

Fakt, że wszystkie żywioły zmówiły się 
niejako na brutalne godzenie w samo serce 
narodu polskiego, uspraw iedliw iają może 
zwiększoną jego nieufność do niewypróbo- 
wanych dostatecznie przyjaciół.

Je s t m rzonką polityczną sądzić, aby 
samo prawodawstwo sprawiedliwe w ystar
czyło do sharm onizow ania tak  wrogo po
dnieconych względem siebie żywiołów, i 
program em  politycznym będzie nietylko dą
żenie do spraw iedliw ego praw odaw stw a, ale 
i rozwiewania iluzyi, prostowania błędnych 
sądów, uprzedzeń, prowadzących do wzaje
mnego głębokiego rozgoryczenia lub potęgu
jących istniejące! Obowiązkiem obywatel
skich ted<r tych, którzy zdolni są wznieść 
się ponad uczucia ujem ne i z lotu p taka pa
trzeć um ieją ze izami na on padół ludzkiej 
nędzy, na jarzm a instynktów  I popędów, 
jest: podrażnione wzajem grom ady ludzkie 
godzić, a nie do żelów podniecać, a więc 
naw et w yw artą przez jedną ze stron krzy
wdę drugiej umniejszać raczej w oczach po
krzywdzonej, niż powiększać — zwłaszcza, 
gdzie łagodzące okoliczności uniesienia, roz
drażnienia lub samoobrony znaleźć się isto 
tnie dadzą!

Nie łowieniom siecią o najdrobniejszych 
okach każdego objawu antysem  tyzmu—an
tysemityzm zwalczymy, tak, ją k n ie  zwiększą 
przywiązania żydów do polskości srodzy pro- 
kuratorowie, k tó ry  każdego dnia, każdej go
dziny gotowi są wnosić na nich skargi.

N am iętne i nieustanne wypom inanie 
sobie win wzajemnych żadnego m ałżeństwa 
ani spółki żadnej do zgody nie doprowadzi. Po
czuwający się zaś do tworzeida tej zgody będą 
albo bardzo naiw nym i, albo obłudnymi roz

jem cam i, gdy z latarnią w ręce wskazywać 
będą stronom  grzechy przeciwników, z któ 
rym i zgoda ma podobno być pożądana.

Wolno obywatelom żydom, jeśliby  byli 
wezwani do narad, jakie m a być stanowisko 
przedstawicielstwa polskiego w izbie pań
stwowej w spraw ie udziału żydów w samo
rządnie m iejskim, przekonywać: że rozum na 
polityka powinnaby się w tym  razie oprzeć 
na zasadzie captatio benevole?itiae ludności 
żydowskiej, albo na zasadzie bezwzględnej 
tolerancyi, k tóra jedynie może być źródłem 
powszechnego dobra. Niewolno jej wszakże 
nie zrozumieć w bardzo znacznym stopniu 
usprawiedliwionych obaw narodu polskiego 
oddania spraw  kultury  w wielu m iastach 
Polski pod przeważający wpływ luaności 
żydowskiej—tem bardzlej, że przewaga ludno
ści tej w m iastach nie jest wytworem  n a 
turalnym , tern bardzie j, że m iasta stanowią 
ogniska kulturalne wysokiej doniosłości dla 
okolicznej ludności wiejskiej, polskiej, cbrze- 
śc jańsk ie j w dalekim  prom ieniu i t. d. Na
turalnie, że ludność żydowsea, a zwłaszcza 
fanatyczni jej przywódcy, ujrzeli w obawach 
tylko b ru talny  zamach narodu polskiego na 
równouprawnienie żydów, ujrzeli objaw nie
godziwego hakatyzm u lub czarnoseciństwa. 
złośliwe pragnienie upokorzenia ich i po- 
krywdzenia! a nieufność jej żywiołowa pod
syciła się nowem obfitem źródłem!

Tu oto świętym  obowiązkiem obywa
teli żydów-polaków było stanąć na stano
wisku najstaranniejszej bezstronności i ich 
to było przedewszystkiem  obowiązkiem w y
łożyć współwyznawcom swoim wszystkie ła
godząco okoliczności pewnego w tej sprawie 
wahania się, a naw et postanowionego nie- 
w staw iennictw a—b.:ć jeśliby to był nawet 
grzech, to pomiędzy grzechem a grzechem 
bywają różnice ni t skończenie wielkie. W szak
że każdy żyd rozsądny, uczciwy i sprawie- 
dl wy musi przyznać, że m otywem  tu byłby 
istotnie ty k o  odruch zrozpaczonej samoobro
ny, nie celowa złośliwość. Jeszcze św ięt
szym obowiązkiem żydów-polzków było pro
testowanie przeciwko apelacyi w tej sprawie 
do sądu północy. Ja, jako żyd, tak  obo
wiązek ten odczułem i dlatego z i stem 
moim wystąp łom

ikdaktorow ie gazet hebrajskich i nie
których żnrgonowycn z pianą w ustach na
padli za to na m nie—alo z głębi sumienia 
mojego odpowiadam im: daleko więcej mam 
na sercu spraw ę szerokich mas moich współ
wyznawców, aniżeli wy, i zaiste szczerszym 
ith  jestem  przyjacielem, niż wy. Żałuję 
mocno, iż szanowna redakeya „Izraelity" nie 
zdała sobie sprawy z sytuacyi, ale zapew
niam jeszcze raz, że z bardzo licznych stron 
żydowsko-polskich spotykałem  zupełne placet.

Za iedną rzecz mam żal najw iększy do 
szanownej redakcyi „Now. Gaz.“, a m iano
wicie za przytoczenie słów, wypowiedzia
nych przez nieżyjącego już ks. Szaohowskie-

go, który  pragnął uzależnić autonomię Pol
ski od przyzwolenia na to ludności jej ży
dowskiej. Żydem jestem  i cenię wysoko 
liczne świetlane momenty tradycyi żydow
skiej, ale stw ierdzam , że, w imię sprawiedli 
wości dziejowfj, takie żądanie obyw atela 
narodu, który od rng^eł powstania swojego 
do XX wieku nie ścierpiał w łonie swojem 
ludu żydowskiego, skierowane do ziemi Ka
zimierzów W., D ikietków, Zygmuntów’, do 
ojczyzny Butryinowirzów, Jezierskich, Cza
ckich, Kołłątajów, Niemcewiczów, W ielopol
skich... mogło pobudzić jedynie do okrzyku: 
risum , nie, lacrimas teneatis a m id !  Jabym  
pragnął precz odrzucić z pam ięci—z czasów, 
gdyby to było możliwe—żądanie to, ale nie 
przypominałbym go tym , którzy czczości 
jego nie pojm ują, tym, którzy sądzą, iż ze 
wszech rzekom ych krzywd ze strony narodu 
polskiego zbawić ich może tylko dłoń spra
wiedliwych nad Newą.

H enryh Nusbaum .

Z życia prowincyi.
Z powiatu jampolskiego.

Jampol, 5 listopada.
Październik pożegnał nas dość silnym 

mrozem — bo dochodzącym do 6° R. Zato 
listopad zaczął się dżdżysto a z d. 3 na 4 mie
liśm y deszcz i niebo pokryte tak czarnemi 
chm uram i, że o obserwowaniu przypadające
go właśnie wówczas zupełnego zaćmienia 
księżyca m yślić nie było można. Codsień 
m am y zmienną aurę obecnie. W sautek te 
go mamy drogi już błotniste, ale zato ruń
oziminy zazieleniła się siln ej i bardziej o- 
biecująco wygląda. Następstwem  także zmia
ny aury  jest zmniejszenie się wypadków 
zasłabnięć na szkarlatynę i dyfteryt. W po- 
blizkich Sorokach w szyicy uczniowie i u- 
czenice powróciły do swych zajęć w gi- 
m nazyum  m ęskim  i żeńskim , jakoteż i w 
szkole technicznej.

Doroczny listopadow y pobór rek ru ta  
odbywa się u nas obecnie więcej prawidło
wo jak dotąd. Nowy m arszałek szlachty z 
nominacyi, vju  Gernsdorf, zdaje się skw a
pliwie czuwa nad dokładnością tej procedu
ry, która do tego czasu cieszyła się złą, a 
może d 'a  niektórych i dobrą sławą.

Pow. bałcki i jarapolski ogłoszono ofi- 
cyalnie jako zagrożone przez cholerę. Nikt 
się jednak  nie troszczy o to, ażeby odpowie
dnio do tej sytuacyi zaradzać nieszczęściu 
i ctuw ać nad środkam i profilaktycznymi, o 
ile jest to w naszych w arnnkach możliwem. 
W szystko id*,1e dalej po daw nem u i odda
jem y s 'ę  pod opiekę Panu Bogn, sam i sie
dząc bezczynnie. Nawet ten g r źny mRcz 
Damoklesa, wiszący nad naszemi głowami, 
w charakterze rozm aitych strasznych cho

rób, nie może nas pobudzić do er ergii i do 
czynu.

Miasteczko nasze, Jampol, cbo) choć 
zewnętrzn e przyoblec formę miastu w ięk
szego — i tak  — oświetliło się choć w czę
ści naftowo-źarewemi lam pami, które jed n a
kowoż nie bardzo chcą świecić z powudu 
nieod[!owiednie«o ich ustawienia. Mamy też 
już tea tr „Iluzya", reklam ujący się szumLie. 
Będzie zatem i on bawił, no i oświecał 
na swój sposób publiczność jam polską i o- 
kolicy.

Bawi też u nas w Jam poiu obecnie 
trupa teatralna pod dyrokcyą p a ra  P ryhod’* 
ki, k tóra między innemi sztukam i dram aty- 
cznemi dała także przerobiony z powieści 
Józefa Ignacego Kraszewskiego „Chata za 
wsią" d ram at sceniczny, „Cyganka Aza". 
Naturalnie, że dla zwolenników lubujących 
się w pięknej tej powieści Kraszewskiego i 
jej bohaterach — aktorzy na scenie naszej 
w Jarapolu muszą nieraz zadrasnąć grub i 
oryginał, wymarzony po przeczytaniu samej 
powieści. Ale nie można od trupy prow in
cjonalnej żądać — aby aktorzy jej na s e t
nie umieli przedstawić tak te subtelne u- 
czucia, jak  to wyczuł Kraszewski. Idąc na 
przedstawienie z powyższem zastrzeżeniem, 
można było jednakże czas spędzić przyjem 
nie, zwłaszcza, że w Jam poiu i taka straw a 
duchowa jes t rzeczą rzadką. Pomian.

K R O N I K A  E K O N O M I C Z N A .

Kon8orcyum cukrowników. W ciągu ostatnich dni, 
w związku ze zniżką cen kiyszttłu  i spodziewaną w y
soką cyfrą produkcyi cukru w Kijowie powstały po
głoski o projektowanem utworzeniu kunsorcyum cu
krowników, w celu wyecfan.a z rynku kilku milionów 
pudów cukru w krysztale d li sj-tucznrgo podnie
sienia eon. Istnieje zamiar wycofania za pomocą wywo
zu zagranicę u mil pudów. Dla cukrown.ków, którzy 
zdążyli poczynić kontrakty sprzedażne na znaczne ilo 
ści tt waru, taki sztuczny 9ksport nie przedstawia ża
dnego interesu i projektowane w celu urzeczywistnie
nia tego samo-opodatkowanie po 2 — 3 kop. od puaa 
wyrabianego cukrn uważają oui za bezcelową stratę 
pieniędzy. Stronnicy zaś konsoreyum opierają swe 
wnioski na tem, ze przyczyna obecnego pi rygnębienia 
na rynku cukrowym leży głównie w nieodpowiednio 
wysokim kontyogensie wewnętrznym cukrn wolnego 
(70 mil. pud.) i niezbędne jest sztuczne czasowe jogo 
zmniejszenie. Otrzymane z eksportu świadoctwa re 
syjne możnaby, ich zdaniem, dopiero ua wiosnę zacząć 
wypuszczać na rynek i tym spo.obem przywrócić naru
szoną cyfrę kOL'yngonsu bez uszczerbku dla cen. W 
przeciwnym razie polepszenia sytuacyi można spodzie
wać się dopiero w lntym, a do tego czasn można ocze
kiwać naw t dalszego osłabienia. Konsoreyum ma za
miar p^prnwaddć swą działalność wedłng wzoru cza
sowej kom sy1 -io uregulowania rynku cukrowego, jaka 
fankeyonuwała przy zarządzie wnzechrosyjskiego Towa
rzystw* cukrowników w U. 1907 — 1909 miejsco
w y h sferach cukrowniczych krążą pogłoski, ze roko
waniu z Londynem w sprawie eksportu cukru już zo
stały podjęio.
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WILNO,
Prenumeratę i cgloszCDia do

„D ziennika K ijowskiego”
przyjmuje 

K s ię g a rn ia  J. Zawadzkiego

GOo -

D a m  P r z e m y s ł o w o - H a n d lo w y

jtfichał Bukowiński
Ki,ów, Kreszczaiyk 5. Telefon 927.

Sjij Pol-ca posadzkę

tK  
n a

KW

y y aj kury
Adres ula depesz: >Em bu, K ijó w c .

Arńcffiy i cenniki wysyłamy na żądanie fracc-o.
Układania posadzki dokonywać mogą nasi majstrowie.

G w a r a n c y a ,  t r w a ł o ś ć .

Mas zyny  dla cegi e ln i
d o s t a r o z a  j a k o  s p e c y a l n o ś ć

F a b r y k a

M a s z y n Ei TATZEL O p a w a

A u s t r y a .

Główny przedstawiciel: J a n  Szymanowski,
w  W » p « z a w ie ,  L i t e w s k a  4 .  f 01 ?5

,[lepszy wybór i osj-ii-god. k u p ii ma^łyn i narzędii rolnicz. w skład, fabrycz.

w  Kijowie.
w p itiiżu dworca przy ul. Bczakowskiip Nr II

Szarpacze f S S 6 Mło-isczkarnie
arnie i Wialnio, Wirówki DOMfl i FENIX.

Przyjmu.ą się zamówienia iu  wic snę na:

liewniki czc''t!e r>> > kom-on g.-n. Fr. Melichara binowano. Motory
f m a i n  r n n Jv l> Aparaty młyński-- i żarna. Garnitury parowo

I T I O W t J  t / l l l A  . fabryki FLETEF.A w  H a s s o n .  2Ó0UT

R ok  3 - c i . N a  1 9 1 1  r o k ( R o k  3 « c l .

K a le n d a r z  Mm
Gentr. Tow. Role. w Król. Polskiem.

w 2-:li częściach rb. 1.25; z przesyłką peertawą rb. 1 55; za zaliczeniem
pocznwem rb. 1.R5.

S k ł a d  g ł ó w n y  w księgarniach GKBF/II1NKRA i WOLFFA w  W ar
s z a w i e ,  L u b l in i e  i K w i k o w i e .

h o  im  ty c ia  wc irs:ys tk ic li knifjjm rnm ck. 20155

NO W O ŚCI! 20176

SŁONECZNIKI .
Powieść 7. życia kubiet przez B o -  
h o w i t y n a .  W ydm ie drugio.

Cana R. 1.50 k.

Dar Heljogabala.
przez n a j o t ą ,  
torki.

portretom au- 
Cena R. 1.20 k.

ZIEMIA SNU.
Powieść przoż J. K l e c z y ń s k i e -
go. Cena K. 1.50 k.

TRĘDOWATA.
Głoś ;a puwieść z życia arystosra- 
cyi polskiej przez H e l e n ę  M ni
s z e k .  Wyd nie drngie. 2 tomy.

Cena B . 2.50 k.

P 0 D N ! E B i E.
Z kroniki czwartego piętra na W ło
dzimierskiej. Powieść z życia mło
dzieży warszawskiej prz-z E d w a r -  
d< P a s z k o w s k i e g o .  Wydanie 
trzecie z okład ją  ilustrowaną.

Ceiu R. 1.50 k.

MELANCHOLIA.
Zbiór nowel utRertowa ego pisarza 
K a z i m i e r z a  P r z e r w y  •  T e t 
m a j e r a  Wydanie trzecie powię
kszone Cena R. 1 50 k.

Powyżej wymis-n one ks-ążki tą do 
nabycia Wo wszystkich ks ęgarnmch 
w krajn i zagranica oraz u nakładcy 
LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie.

Z a  3  j*ub. 9 0  k o p .
Wysytam z opakowaniem i prze

syłką, za zaliczeniem pocztą. Kzeczy- 
wiś ie irwały. wełniany materyał »W i- 
szynglonł odcinek po 4 i ć*-ierć arsz. 
na cały r ęski kosiynm w najmodniej
sze krat. i i paseczki. TycLze 
deso-.ii lepszego e»tunkn materyał 
»Wrrsal« ł i ćwierć arsz. za 4 rb. 75 
kop. Najlepszego gatunku matorynl 
»Bosfor« 4 i ćwierć arsz. za 0 rb. 75 
kop. Angielski »Drap< na mę5kio zi
mowe palto najlepszego gotu^ku czar- 
ny i marengo, mb w modnych paskach 
za odcinek po 3 i pół arszyna na cale 
męskie palto 7 rh. 50 kop. Przy za- 
mów-eniu 3-ch lub więcel odcinków 
odrazu dodaje podszewkę do wszyst
kich męskich kostyumów

Z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i s l
Gwarancya1 Jeżoli otrzymany towar 

nie podoba się, przyjmuję z powrotem 
i zwracam picniąd-e w c .łości. Zamó
wienia adresować prosimy: Łódź, M . 
T o r c z y ń s k i e m u .  20210

Przepisywanie na maszynach we 
wszystkich języ

ki roszczą tyk Nr 42 m. 29

BIURO RACHUNKOWE.
2027S

ka h.

na skrzypcach.
Lewandowski, Błagowieszczoóska 98.

20286

S -F etersburg. 
1870.

^ Ż Y R A R D O W S K I  MAGAZYN
KRESZCZATYK 20

l is topada  
r b.

u.s y-t-i. li s ^ r p i n e k ,  S a i - c h a n u  K a r p i ń s k i e g o ,  prawdziwych O r e n -  
b u r s k i c h  i P e n z e ń s k i c l i  p u c h o w y c h  c h u s t e k ,  ciepłych i letnich 

p o ć c z o c l i ,  skarpetek, rękawiczek, szelek, wełny i innych towarów n

f A  Kreszczatyk 8.
29393

20352

Księgarnie GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie
i L u b l i n i e  — polecają

dzieła Stefana Żeromskiego
A n d r z e j  R a d e k  czyii syzyfowo nrace. Powieść 1910.
D u m a  <» h e t m a n i e .  Wy'd. 3-cie. Inicyały i okład. E. Oknnia. 1909.

Opraw.
L u d z ie  h i z d j m n i .  Powieść. Wyd. 4 tai 2 tomy 1906. 
O p o w ia d a n ia .  Doktor P iotr-C okolw iek  się ; darzy.—Anauke.— 

Zmierzch.—Złe przcczncie.—Po Sedanie.— Zapomnienie.— Po
kąsa.—S.laczka.-O ko z* oko.—Niedziel*.— Z dziennika. Wy
dm ie 3-fie. 1903.

P o p io ły .  Powieść z końca XV11 f i początku X:X w. 3 t. 1910.
W ozd Cnej oprawie

P o w i e ś ć  o  a d a ł y m  W a l g i o r z u .  19)6.
P r o m i e ń .  Powieść. Wydanie 3-cic. 1904.
U t w o r y  p o w i e ś c i o w e .  Wyd. 3-cie. 1904.

T r e ś ć :  Na poi ładzie.—O z-dnier/u tułacza.—Tabu.—Cier
nie.—Kara.—Legenda o bracie leśnym.
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JA ReeLAW SKIE i KOSTRUMSKlE
Płótna

G .  S O K O Ł O W A
K r e s z c z a t i k  5 4 .

Otrzymano w wielkim wyborze roz
maite płótna, bieliznę stołową, poń
czochy, skarpetki, prze cieradł*, go
tową bieliznę męską, towary baweł 
niano i wiele inny.h przedmiotów. 
Ceny zawsze stało t niższe od wszyst
kich w Kijowie, o czem pi'0S2<j ■się 
osobiście przekonać. 1934]

Potrzebna bona
do dwojga dzieci. W idzieć od 1 do 4. 
Tereszczenkowska 11 m. 2. 20394

i stałe prowadzenie ra
chunków w m ieście i na

i sprawozdania Re-
roczne.

Organizacya 
Bilansy 

wizye L i k w i d a c j e
i dziirły ma- P n P D f l t f  ł<nc.ll*Ite 

jątkowe. I U l  d u j  ryjne.
S t a W a  udoskolll))- formn,»rzy

Po
rachunkowych Przepi

sywanie na maszynach.
K IJ Ó W , Kreszczatyk 42  m, 29.
Skrzynka pocztowa 207. 199

O k a z y jn ie
d o  o p r z e d .  mjroz. rzeczy do nżyt. 
domow.: d y w a n y  pers., teki ii. i plusz., 
f u t r a  tcli rz. i kangur, s a k i  d*m 
ksrak., 2 srebr. p r z y b o r y  d o  p i 
s a n i a ,  na.rozm. złoto i srebr. rzeczy, 
zegarki mę«. i djm., wyroby fra że l, 
*a?a japońsk., portyory i firan. tiul., 
Nżka żelaz . b ehzna. W.-Podwalna 11 
m. 1, pok. mehl. Nr 9. 20336

.Poszu- m n i Q ł | # i i  ziemskiego na 
l.uję l l l d j c | l l \ l l  Ukrainie, P o 
dolu lub Wołyń u, wyrnagłluy w y g r d -  
ny dom nreszkalu j  z ładnym ogrudcm. 
Posiadam kapitału 200,000', rb. l.aska- 
- e  oferty proszę n adp łać. Warszawa, 
Złoi* 34. S. Szlagórsai. 20381

Młody człowiek
lat 27 z wykształceniem fdol. gimnaz. 
ztgr. z kilkolatn ą praktyką gospodar
ską, zoajacy języki: polski, rosyjski, 
uinniecki i francuski, poszukuje od 1

“kn̂ sady Sekretarza
w Tow. Rolnn zyrn lub przy zarządzi# 
dóbr. Sz-zegóły i pierwszorzędoo reko- 
jnendacye: Poc-t t i.ysianka kijów. sub. 
poste-re-tanto dla .A lfac ‘.0883

ZIEMIA u Tygodnik krajoznawczy ilustro
wany wychodzi w W arszaw ie

K A Z I M I E R Z A  K U LW IE C IA .pod r e d a k c y ą
Podaje artykuły naukowe, dotyczące przyrody i dziejów kraju oczystego, pra
ce z zakresu przyrodoznawstwa ogólnego oraz ger grali: pow szot ho ej, wraże
nia z wycieczek 'i  podróży, opisy zabytków i ciekaws^yib miejscowości kraju 
i ziem przyległych, feljetony i kronikę krajoznawczą oraz sprawozdania z lite

ratury i działalności irrfty tn ty i naukowych.

19270 Redakeya i Administraeya 
w Warszawie, Aleje Jerozolimskie 29.

Nie żałujcie 
40 kop.

a będziecie zad w lcn;. 
Ogłaszają w g łzet cli spódirco \,o 2 
rb. 35 kop. Nab.-ć tihą spćdni--ę, 
to znaczy wyrzuc ć darmo piouiąd o. 
Jak dawniej, S2yję spódnice z uaj- 
lepizy li matzryałów, trwało i we
dług najnowszych fasonów. A n g i e l 
s k i e  s p ó d n i c e  z nijprak tyczniej- 
szrgo, modnego, angiel. kortu w na'- 
rozm. kolor, wysyłam za 2 rb 75 
k., w lepszym gatunau B rb. 60 kop., 
za zal czką poczt, i bez zid itku . 
Przesyłka *5 k.. a na Syboryę i A- 
zyat. -lo-yę 85 kop. Przy obsralnn- 
ku w kaz dług. spódnicy, objętość 
stauu bioder. Proszę zwracać się 
z zanfanDin i nic brać za tindetę. 
Ad ■ es: 2akł»d spódni; i llu zo t
i M a r y a c  Warszawa, Dzielna 2> 
oddz. 10. 20395

P r z e d p ł a t a  w  W a r a z a w i c i
R —znie rb. 5.-
Półroczuie
Kwartalnie

rb. 2.50 
rb. 1,25

Z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :
Rocznie rb. 6,50
Półrocznie
Kwartalnie

rs. 3.50 
rb. I 65

P r o a p e k t y  i n u m e r y  o k a z o w u  g r a t i s .

Pierw,-zorzęiloy 
. e n  sy. n a t
Ceny umiarkowane.

Dom zdrowia
dla chorych nerwowych
ze śei tym internatem- wśród najlep
szych hygieuiczuych warunków wiej
skich. O n y  nmiarko*»an“. Pocztn Mar
ki Warszawskie, D r Oleclntnwicz, 20123

“drzew o  o pa ło w e .
Skład S. PI ProwLK lego w Kijowie na 
Przystani. Telefon 2234. Ceny naj
niższe. Drzewo najlepsze. 19819

Licytacya
Dnia 12 i 13 listopada 'd  g 11 rcuo 
przy Kreszczatyku w domu Nr 45 li
cytator miejski dokona sprzedaży r o 
s y j s k i c h  i z a g r a n i c z n y c h  w in ,
koniakn. likieru, szampana, węgiersk.. 
star. i t. d. 20379

Mieszkania do wynaęci a  
4, 5 i 8 pokoi 

z wygodami i 1 duży jasny magazyn. 
Odpoeied. dla biura lub instytucyi. 
Fuudtikle.jowska 12 wprost kolegium 
Gałagana. 20313

M a j ą t e k  c h c ą  nabyć
od p o lak i ; w Poludoiowo-Zachodn. K ra 
ju oh sarim 350 do 450 dziesięcin, mo
że być zjdługiem bankowym: pożądań, 
jost blizkość kolei. Z ofertanii bez po- 
śr^daikó’1 zwracać się poczta Czei won
ne woły,' kiejgub. A. Kzeczycki. 203M

Od SO ^io 100  t y s i ę c y  rb . i
lokowani* pod 2-gą zakładną ma. 
pidolsk., kijowskiej, wołyó. gub. K 
Kroszcztiycki zaułek 16 m. 4. S
A/TTrirł \ r  człowiek poszucuj' 
i T I t O U y  dy lokaja lub d(
ŻyltoiA: 136 m. 3.
D n łr 7 liT itf chłopiec lat 17. 01 
r i l l l / . j  U llj z [handlem mają 
szeńst. 7Tagazyn »Norma« Kresi

Kraków, Loretańska 4.
Podlasie0.

202611

prenumeratę i ogło
szenia do

„Dziinnika Kijowskiego"
. przyjmuje

A  B e i ś l i  f 1
i dom własny.

D rukarni* Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 88.


